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V Przegląd muzyczny
DWUTYGODNIK 

POSWlĘGONV AŁ1ZVCE
WYCHODZI

@  l-go I 15-go każdego m ies ią c  o. @

W ARUNKI PRENUMERATY:

W Warszawie, kraju, cesarstwie i zagranicą: rocznie; 3  rb. 60  kop.; półrocznie 2  rb. kwartalnie /  rb. (W Galicji:

rocz. kor. 9, półrocz. kor. 5, kwar. kor. 2.50.

Numer pojedynczy 15 kop.

Cena ogłoszeń: 20 kop. za wiersz petitowy.

Prenumeratę przyjmują: w Warszawie i na prowincji — wszystkie księgarnie; w Krakowie: 
księgarnia Piwarskiego i Sp., i biuro dzienników Salomonowej; we Lwowie: księgarnie 

Altenberga i Połonieckiego; w Poznaniu księgarnia Niemierkiewicza. 

W Warszawie oddzielne numery nabywać można w kjoskach i księgarniach. 

Redakcja otwarta jest codziennie od 12— 1 i od 4—6 pp., w niedziele i święta od 12— 1 

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem świąt od 4 — 5 pp.
Adres Redakcji: W arszaw a, K rucza  Nr. 7.

Telefon Redakcji .Nś 188-75.

T R E Ś Ć  N U M E R U  1 5  I G .

Materjały do dziejów król. kapeli rorantystów na W awelu  — przez d-ra Ad. Chybińskiego. 
Z  pracowni artysty  — przez Leopolda Schmidla. Nowości wydawnicze. Kronika. M uzyka

na prowincji. Z  żałobnej karty.

Od I -g o  lipca do I -g o  w r z e ś n ia  Redakcja  i A d m ini st r ac j a  „ P r z e g l ą d u  M u z y c z n e g o ’’ 
czynna tylko od godz.  4 - t e j  do 5 - t e j  po poi.



\A rs p o i n r i i e r i i e i  h i s t o r y c z n e .
(Od 1 — 31 sierpnia).

L sierpnia 1858 nominacja Moniuszki na kapel- 18 M 1785 ur. się Er. Wick.
mistrza opery. 18 » 184!) ur. aię B. Godard.

l 1006 nm. Dreyschork. LH 1856 ur. się Jau GaTŁ
2 1825 ur. się Juljusz SchulholT. 1 s 1857 ur. się Luz. Maudyczewski.
5 1811 m. się A. Thomas 19 Tl 1680 Ul. się Porpnra.
6 1891 urn. Henryk EitoIlT. 19 W 1750 Ul'. się Salieri.
fi „ 1904 mn. Hansliek 20 W 1870 ślub Wagnera z Cosimą Bijlow
8 1843 pożar opery berlińskiej. •21 M 1736 U Ul Ern. dAstorga.

10 1806 urn. Jan M. Haydn. 21 1814 ur. się M. Savard.
10 1806 um. Kalkbn nner. 22 f> 1827 Ul'. się Ed. Silas.
10 ,, 1865 nr. się Glazunow. 22 71 1847 Ul" się A. Mackenzie.
11 „ 1868 um. Kierultl. 22 » 1362 ur. się Dełmssy.
12 i" i 1612 um. Gabrielli. 23 r 1854 ur. się Maurycy Moszkowski.
1-2 1853 tir. się Xicode. 24 ti 1839 ur się Edw. Naprawnik
13 1831 ur; się S. Jadassoini. 21 u 1841 um Cursclimann.
Mi ,, 1755 um. Durante. 24 1837 Ul. się Tli. Dubois.
13 1576 um. Walenti Bacfart (Jjitnista . 24 r) 1856 ur. się F. Mottl.

Zygmunta Augusta). •25 w 1900 um. F. Aietzsche
14 189S um Cezar trombini (dyrektor 27 n 1867 urn Karol Kątslu.

opery warszaw.) -< 27 » 1837 Ul'. się Henryk Urban.
15 „  1907 um. Joacliim. 27 tt 1521 um Josąuin do Prós.
10 1795 lip. się Marschner. 29 n 1773 ur. się Kies-ewetter.
Lii „. 1826 1 koncert Chopina w Koinerz. 30 r> 1842 Ul'. się W. Duvernoy.
W : 1873 um. G. 1 lellmosberger. 30 V 1855 ur. się W. Barabasz.
16
16

1863
167*2

ur. się (1. Piernó. 
nr. się Ilausegger.

31 1830 ur. się Edm. Kroutzschmer.

Z n a n a  f i r m a  k s i ę g a r s k a  
F r. P U S T E T A  w  Ratyzbonie (Regensburg)

wydała nową książkę pod tytułem :

Dzieje muzyk i  kośc i e lne j
opracowai&e przez D-ra K. W ein m an n a .

Dzieło to traktuje  o muzyce kościelnej od pierwszych jej początków, aż do czasu 
obecnego. W pracy tej wziął udział znany historyk polski D-r. A. Chybińsk i 

Styl jasny i przystępny dla każdego miłośnika muzyki kościelnej.
Cena nu o p r a w i e  Rb. I k o p .  2 0 .

Do nabycia w księgarni Gebethnera Wolfa w Warszawie.
Taż firma poleca:

MSZAŁY RZYMSKIE z nowym watykańskim Chorałem, B R E W IA R Z E , DIURNA- 
b lK I, RYTUAŁY i t. p. z świętami na właściwem miejscu.

Najnowsze katalogi firma wysyła bezpłatnie.

W kole spiewaczem urzędników  D. Ż. W W. „ECHU“ w akuje  posada d y re ­

k to ra  muzycznego. P ragnący  ubiegać się „o tę posadę zechce złożyć swą ofertę 

na rę<e W incentego Majewskiego (Jerozolim ska 107) najpóźniej do 25 b. m.



Rok IV. W arszawa, i i 15 sierpnia 1911 r. Na 15/ 16. Ogólnego zbiorą Na 99/70.

Przegląd muzyczny
DWUTYGODNIK Q m O

POŚWIĘCONY AO^YCE
WYCHODZI

l-go 1 15-go k a ż d e g o  m i e s i g c a .  ^

Dr. ADOLF CHYBtŃSKI.

Mateijaly do dziejów król. kapuli rorantystów

na Wawelu.

Część draga 1624-— 1694 (do objęcia prepozytary przez Jana Porębskiego).

ZRÓDLA (z archiwum kapitulnego w Krakowie):

Ciąg dalszy.

D n i a  10 paź dz i e rn ik a  r. 1655  zajęl i  Szwedzi  K ra kó w ,  a z n im Wawel .  W pos i a  
dan iu  t ychże  u t r zymywal i  się do  3 0  s i e rpn i a  16 57  *) .  O w o c e m  t e go  p o b y tu  było:  l ) z ł u  
p ien i e  kap l i cy  zygmutowsk i e j  i d o m u  ro r a n t y s tó w ,  2 ) dew as t ac j a  wsi z k tó r ych  k a p e l a  
c ze rp a ł a  d o c h o d y  lub u d a r e m n ie n i e  z e b ra n i a  dz i es i ęc in  ze wsi od l eg ły ch  (na  Mazowszu ) ,  
3) us t an i e  c z yn noś c i  kape l i  z p ow od u  wypędzen ia  jej  c z ło nk ów  w r. 1656,  w r z e c z y w i s to ­
ści zaś  od r, 1655 .  W R G  122  czyt amy,  ze Szwedz i  wypędz i l i  r o r a n ty s t ów  z ich do mu ,  
zw an eg o  „ S e p ‘ . N i e k t ó r zy  cz ło nko wie  sami  uszli  n ie  m o g ą c  zc i e rp i eć  o bc ych  rządów;  
zos t a ło  ze  s ł uż bą  dwóch  ( r aze m ■!), lecz i ty ch  wy pę d zo no ,  t ak  że t y lko  ówczesny  p r z e ­
ł ożony  A da m  Ja n e c k i  s t ał  na  st raży i n t e r e só w  ka p e l i  **).  Opis t en  w R G  (1. c.) brzmi  
w o ry g ina l e  tak:

„ P o s t  h o c  Q u a r t u a l e  (sc .  C ine rum ) ,  e Cape l l a  e t  d o m o  C o m m u n i  n ec  no n  r eb us  
p rop r i j s  pe r  h o s t e m  expu!s i  sunt .  Solus  A. R. D n us  P re p o s i t u s  A dam us  . Janecki  vna  cu m  
sen i cu lo  R n d o  J o a n n ę  Ł a tk o w ic  p ro t un c  S e n io r e  P r a e b e n d a r i o r u m ,  s e rv i t or e  e t  c o c a  r e -

* Gospodarkę Szwedów w Krakowie opisał p. Ludwik Sikora w pracy p. t. „Szwedzi i Sie- 
dmiogrodzianie w Krakowie 165.3-57“ (Kraków 1908. „Biblioteka krakowska" t. 39L

**) Generał szwedzki Wirtz wypędził z Krakowa duchowieństwo w czerwcu r. 1056. Wawer łu­
piono ośm razy. Za siódmym razem padła ofiarą przedewszystkiem kaplica Zygmuntowska, z której za­
brano „ołtarz, lichtarze i inne ukryte srebrne i złote sprzęty kościelne" (Sikora, op. c., str. 123). Nie zdą­
żyli widocznie ukryć wszystkiego poza Krakowem, (na Śląsku), gdyż w RG 30 czytany: „Admodum 
Reverendo Dno Bartholomeo Sczepkowski Canonico Eccl, Cath. Crac. Viceprocuratori Venerabilis Capi- 
tuli Crac. a conservatione Auri Capellae nostrae in Silesia fl. 30".
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man se ru n t ,  qui p ro  s u s t e n t a t i on e  v i t ae  r e c e p e r u n l  ex c i s t a  commiin i  fl, 161,  s ed  n o n  co n -  
sump t i s  ab i r e  coac t i  sunt  pos t  f e s t um  P e n t e c o s t e n  m a n e n t e  so lo  un i co  J o a n n ę  Ł a t ko w ic  
a d a n n u m  vsque  1657  qui  r e s i du o  illius p e c u n i a e  h ic  ad  C a p e l l a m  e t  D o m u m  m a n e n s  se 
s u s t e n t a b a t ,  ex  quo  r a t i o n e m  feci t .  qui  e t i am  po s t  expu l su s ,  e t  D o m u s  vna  cum Ć ap e l l a  
p e r  ho s t em  de po p u l a t a  sunt .  D om u s  omn i  o r n a m e n t o ,  suppel l e c t i l i ,  for ibus  ferreis ,  cra t i -  
culis,  fenes t r i s  etc.  sp o l i a t a  et  Cape l l a  S u m m i t a t e  Al tar is  „A rgen t e i .  A v e r t a t  in p o s t e ru m  
D e u s  o m n i p o t e n s  a  Dorno ha e c  t a l i a  mal a! “

Niek tó r zy  ror an ty śc i  sami p o p r z e d n i o  uszli z Wawe lu ;  „S a l a r i a  p r a e b e n d a r i o r u m  
p ra e s e n t i u m  (t. j. w r. 165G) — ab se n t i b u s  t a m e n  qui ma lu m suf ferre  non  p o t e r a n t ,  nihil 
da tum,  in quo  ex  pa r t e  injurat i  sunt ,  quia  hi p r a e s e n t e s  pa rum vel  nihi l  l a b o r a b a n t  i t d.
(RG ,  1 2 1 ).

W r. 1655 zdoła l i  r o r a ty ś c i  z e b r ać  t ylko 614  fl. ( 500  ze Swoszowic ,  100  z O b i ą -  
goru ,  14 z Wiel iczki  za 2 b eczk i  sol i) —  , ,re l iqui  c e ns u s  sun t  r e t en t i  ob  i n c u r s i o ne m  
S u e c o r u m “  (RG 1 1 0 ). Ra tu nk i e m  ich by ło ,  że o t r zyma l i  3 0 0 0  fl. , , ex D e c r e t o  HI.  et  
Rev.  Domin i  Loc io rd ina r i j  Pet r i  G e m b ic k i  Ep i s cop i  C ra co v i e ns i s l‘ (i t. d.) *).

Gor szym był r. 1656.  Ca ły  d o c h ó d  wyniós ł  100 fl. od  wo jewody l u b e l sk i eg o  (RG,  
121),  , ,de c a e t e r o  nihi l ,  qu i a  p os t  cxp u l s i o n em  S u e c o ru m  C r a c o v i a  in d iver s i s  subset t i js  
s t a t u t um  e r a t  nul lo s  p r o u e n t u s  p e r  t em p us  S ue t i a e  e x i g e n d o s ‘‘ (RG,  121 ) .  W Swoso -  
wicach poczyni l i  Szwedzi  t ak i e  spus to szen i a ,  że  k a p e l a  p os t an o w i ł a  n ie  ś c i ąg ać  dzi es ięcin  
i na l eżytośc i  za l a t a  wojny.  N a  do mia r  z ł ego  ca ły  żywy inw en ta r z  wymar ł  w S woszowi ­
cach  (RG,  122).

W r. 1657 n ie  r o zp oc zę ł a  k a p e l a  swej  c zynn ośc i  m imo  wyjśc i a  Szwedów.  Ra ch un k i  
m ie s i ęczne  r e g u l a rn e  zac zy na j ą  s ię właśc iwie od  kwie tn i a  1 65 8  r.; b r a k ł o  b o w ie m  pe łne j  
l i czby ro r an t y s t ów .  1 tak w R G  p o d  d a t ą  r. 1657  zap i s ano  t ylko 7 cz łonków,  z k tó r ych  
nie  wszyscy od raz u  s ię zgłosi l i .  N a l e ża ło  p r z e de w sz ys tk i e m dać  o d n o w i ć  k a t e d r ę  i d om  r o ­
r an ty s tów ,  aby obo wiązk i  swe mogl i  n a  n o w o  pod j ąć .  W y s w o b o d z e n i e  K ra k ow a  d o z w o ­
li ło im my ś l eć  o p rzyszłośc i .  J a k  g ł ę b ok i  o d d e c h  u w o ln io n e g o  z w ięzów brzmi  t ych  k i lka 
słów r o r a n c k i e g o  p r e p o z y t a  J a n e c k i e g o ,  wyp isanych  w R G  (123)1

„A n n o  Dn i  1657.  R e c o rd a t u s  I l n u s  D e u s  O m n i p o t e n s  aff l ic t ionis  d i s p e r so r u m  p e r  
var i a  l o c a  a tq ue  p rov inc i a s  t am C o n f r a t ru m  q u am  tot iu s  gen t i s  P o l on ae .  S u e c u m  p e r  
m ed i a  va r i a  se r en is s imi  Reg is  J o a n n i s  Casimir i  Dn i  Dn i  ac  B e ne fac to r i s  Unic i  nos t r i  Cle-  
ment i ss im i ,  C r a c o u i a  edaxi t .  D o m u m q u e  aram,  q u a e  o m n i bu s  so rd ibus  \  a r i o rum pec -  
corum p e c u d u m  e tc .  i nqu i na t a  fuerat ,  e l i ber av i t ,  q u a m  p os t  pu rg a t a m ,  a tq ue  ex  pa r t e  
r e s t a u r a t a m  inh ab i t a r e  coep i mu s .  U t in am  ad  l a u d em  O m n ip o t e n t i s  De i  B ea t i s s i m a e q u e  
Gen i t r ic i s  e i u s d em  in ae vu m vigea t ,  I l l a qu e  Vn ic a  P a t r o n a  t o t iu s  Ch r is t i an i t a t i s  sit P ro -  
t e c t r i x  e i u s d e m " .

T y m c z a s o w e  r ach u nk i  p ro w a d z o n o  od 27 wrześni a.  D o ch ó d  wynosi ł  480  fl. ( 380  
ze Swoszowic  i 100 z Ob i ągo ru ) .  Zap ł a ty  p o b i e r a ł o  t y lk o  cz t e r e ch  ro r a n ty s t ów  i p ią ty 
p r ze ł ożo ny ,  j e dn akż e  odnaw ian i e  ko śc io ł a  wzgl.  kap l i cy  i d o m u  wyn ios ło  n a  raz i e  240  fl.

Zwo l na  za cz ę ł a  się p od n os i ć  kap e l a .
W r. 1658 do c h o d y  nie  były j es zcze  wy s t a r cza j ące .  Ze  Swoszowic  o t r z yma ła  

50 0  fl. ( , , re l i quum de fa l c a tu m ") ,  z żup b o c h e ń sk i c h  za ( t rzec i )  kwar t a ł  r. 1655  i za  (czwar ty)  
k w ar t a ł  r. 1 6 5 7 — 69  fl., z Wie l iczk i  11 fl.; J a n us zo wi czo wa  d os t a r cz y ł a  na  razie  70 fl. 
O d  kap i t u ły  k r akowski e j  nie o t r zyma l i  n ic  za 3 l at a ,  p róc z  2 0 0  fl. * v). R aze m więc  miel i  
w r. 1658 tylko 85() fl. d o ch o du

Z wyjśc i em Szwedów z K r a k o w a  n ie  skończyły  się n i e p o w o d z e n i a  r o r a ty s tów .  
C h c ą c  d o p r ow ad z i ć  s t an ma ją tkowy  do p o rz ą d k u  zmu szen i  byli  p row adz i ć  k i l ka  p r o ce s ó w ,  
c i ąg ną cy c h  się do  r. 1665,  k tó ry  też  z amyka  10 - l e t n i  o k re s  na jw ięk sz eg o  u p a d k u  kape l i ,

*) Rorantystę Pawła Rodzińskiego wysłano w r. 1655 przed zajęciem Krakowa na zbieranie dzie­
sięcin. Jednakże nic nie przyniósł, jak świadczy o tem notatka wpisana przez Janeckiego w. r. 1657 (RG 
123): „Eodem Anno moritur V. Paulus Rodziński Praehendarius, qui vna cum V. Sebastiano Tarczyński 
in Anno Dni 1655 missus ad Vindicandas Decimas in Capitaneatu Sochaczowiensi Czerwona Niwa, Ko- 
złowice et Kaski, nulluui fructum Communitatiattulit ,  imo damnum. Parcat illi Deus et reaui en  aeter- 
nani donet. „Amen".  Oczywiście jest rzeczą wątpliwą czy wobec wojennych zamętów mógł dziesięciny 
donieść i czy wogóle dozwolono mu w Sochaczowskim powiecie zbierać je. Na decymowanie wyjechał 
w sierpniu 1655 r.

**) Odnośna notatka w RG (125) brzmi: „A. Venerabili Capitulo Crac. ad rationem Decimartim 
Pabianicensium pro Annis 3-btis videlicat 1653, 1656, 1657: fl. 200. ouibus (sc. decimis) defalcatum est 
pro his annis fl. 1300 non tam  libenter qnam  rereren lern inn  e j tm  Contractiim".



j akko lw iek  już od  r. 16 59  u r e g u l o w a n o  s t o sunki  g o s p o d a r c z e  i o s i ągn i ę t o  wysokość  d o ­
chod ów  z la t  dawn ie js zych .

W krótkich s t ówac h  p o d a j e m y  h i s to r j ę  p r o c e s ó w  ro r anc k i c h .
W r. 1657  zmar ł  w sp om ni any  powyżej  Rodz iń sk i ,  k tó r y  w s i erpn iu  r. 16o 5  udał

się w po wia t  so cha cze w sk i  d la  z b i e r an i a  dzies ięc in.  G ra b i a n ow sk i ,  p r a w d o p o d o b n i e  s t a ro s t a  
t amte j s zy ,  z a g a rn ą ł  dz i e s i ęc inę  i na l eż y to śc i  r o r a n c k i e  r z e k o m o  n a  po ds t a wi e  t e s t a m e n tu  
R o dz iń sk i e g o .  Wys ł an i  w r.  1658  ro r a n ty ś c i  nic n ie  uzyskal i  m imo  p r o c e s u  w ko nsy s t o -  
rzu war szawskim.  Świadczy  o tern n o t a t k a  w R G  str .  126:

, ,P ro  v ind i cand i s  dec imis  in C ap i t a n e a tu  S o c ha c ov i e n s i  V i l l aque  C z e r w o n a  Niwa,  
Kas k i  e t  K o z ło w ic e  d u o b u s  Conf r a t r i bus  V.  P e t ro  D r ą ż e k  e t  V. Ma t th i ae  Świe t l ikowicz  
subs t i t u to  fl. 150 cu m  c o n t e n t a t i o n e  e t  expens i s  li t .s cum V. G ra b i a n o w sk i  qui  f ic to t e -  
s t a m e n t o  V.  Ro dz iń sk i  o m n e s  r e s  una  cu m  p e c u n i a  po s t  m o r t e m  il l ius de r e l i c t a  qu ae  e r a n t  
Comm un i t a t i s .  a c cep i t ,  Vbi  (sc.  in Va r sov i a)  n t e g r a m  i l lam de c i m a m ,  l i ce t  ex ig ua m,  quia  
n o n  o m n e s  agri  con sem ina t i  e r a n t  (ob  i n o p i am  p e c u d u m  e t  p a nc i t a t em  h o m i n u m )  exp osu -  
e run t ,  e t  C om m un i t a s ,  l i ce t  ex p os u i t  ex  C is t a  neque . . .  (wyraz n i eczy t e lny )  a c c e p i t 11.

W n a s t ę p n y m  r o k u ( 1 6 5 !l) z eb ra l i  r o r an tyści  z soc ha cz ew sk i c h  dz i e s i ęc in  za l edwie  
75 fl. i 15 gr. . .  za  r o k  1658;  że zaś zeb ra l i  t ak ma ło ,  t e g o  p o w o d e m  był  znowu  j e d e n
z cz łon ków  kapel i ,  wła śn i e  ów P io t r  Dr ąż ek .  Zawik ła ł  ich w długi  p roce s ,  o c zem b ę ­
dzie mo w a  poniże j .

T y m c z a s e m  musiel i  r o r a n ty ś c i  p roc e s ów;  ć się z R e y e m  o wyc i ęc i e  częśc i  lasu 
swoszowick i ego .  W r. 1659 k os z t ow a ł  ich t en  p r o c e s  80  fl., (RG ,  129),  w. r. 1660  — 
3.1 fl. (R G ,  135) *), w r. 1662 — 1 fl. 15 gr.  P ro ce s ,  o k tó ry m nie ma  w a k t a c h  r o r a n -  
ckiuh obszern ie j szych  n o t a t e k  skoń czy ł  się w r. 1662  p r z e g r a n ą  R eya .  Cz y t amy  o tern 
w R G  144.

„ P r a e p o s i t u s  Ma t th i a s  Ar n o l p hu s  Miskiewicz a c c e p i t  a  C o m m u n i t a i e  P r a e b e n d a -  
r i o rum  mu tu o  p ro  d e d u c t i o n e  vis ioni s  cum inqu i s i t i one  per  C a m e ra r i o s  t e r r e s l r f  s Vis l ic i en-  
s es  i uxt a o b lo q u e n t i a m  D e c r e t i  T r ibuna l i c i j  L ub l i n ens i s  f l o r en os  po lo n i c a l e s  C e n t u m  Vi- 
gint i ,  q u a e  vis io cu m  inqui s i t i oue  c o n t r a  M. D. Re y  Thesaurar i um Cur i ae  Re g n i  e tc .  e tc .  
occ a s i one  ad t  mp t ion i s  sy luae  e t  exc i s i oms  v io l e n t i a e ,  ad  b o n a q u e  h a e r e d i t a r i a  Szwoszo-  
wice ist ius do m u s  Roran t i s t i c ae  a S e r en i s s i ma e  ol im | ' i a e  l ue m or i ae  A n na  R e g in a  1’o lo n i ae  
d o n a t a  p e r t i n en t i a ,  q u a m  ac cu r a t i s s im ae  e x p e d i t a  es t  ynno quo sup r a  die  ve ro  l - m a  s e p t e m -  
bris  in  p r a e s a ih a  m u l to r u m  n o b u im n .  Q u a m  su m m a m  idem R n d u s  P r a e p o s i t u s  t e ne b i -  
tur  V. V. Co n f r a t r i bus  suis p o s t  f i n i t am  l i tem r e s t i t ue r e  de quo f i dem pac i s  m p p a  ( n a s t ę ­
pu j ą  p o d p i s y  ro r an ty s tó w) .

Wł aś c i c i e l e  Ko t l i c  nie op ł aca l i  n a l eż nyc h  r o r a n t y s t o m  140  fl. od  czasu  gdy 
Szwedzi  zajęl i  K ra ków ,  t. j od r. 1655.  D o p i e r o  w r. 1659  złożyl i  14 0  fl. n ie  c h c ą c  
w id oczn i e  p ł ac i ć  za  l a t a  u b i e g ł e  lub też  wogó le  n ie  c h cą c  p ł ac i ć  nada l .  Dość ,  że w r. 
1660 znowu  b rak  ko t l i ck i e j  pozycj i  w r ub r yc e  d o c h o d ó w  ro r a n ck i c h .  N a to m i a s t  s p o t y k a ­
my się w r a c h u n k a c h  z t e go ż  ro k u  z uwagą :  „ P r o  v ia  e t  j u r e  r a t i o n e  K o t l i c e  fl. 72,  gr.

(RG .  185),  co  dowodzi ,  że p r aw  swych zaczęl i  d o c h o d z i ć  r or an ty śc i  w d r od ze  s ą ­
dowej .  W r. 1661 zn ika  ś l ad  p r o ce s u .  D o p ie ro  w r. 1662  czy t a my  (RG,  143):  „ P r o
c o n tu m a t i a  o b t i n e n d a  p e r  c i t a t i o ne s  in K o t l i c e  & r e l a t i on ib us  cu m  mini s t er i a l i  7 f l .“ P r o c e s  
u k oń cz y ł  się p o l u b o w n ie  w r. 1663:  „E x  Vil la K o t l i c e  p ro  ann is  1660,  61,  6 2 — fl. 370 ,  
r f l n j t t u m  c x  a m i ta b i l i  c o m p o s i tw n r  d e fa l c n tw n “ (R G,  145).  M i m o  to spr awa  n i e  by ł a  
j es zcze  za ł a tw o ną  o s t a t e cz n i e ,  gdyż w r. 1664 f iguruje  w wyda tkac h  pozycja :  „L u b l i n u m
p ro  o b t i n e n d o  d e c r e t o  ex ec u t i o n i s  ex  bann i t i s  pos se s so r ibu s  Vi l l ae  Ko t l i ce  expos i t i  fl. 2 0 “ 
(RG,  151).  W r. 1665  zapł ac i l i  w ł a śc i c i e l e  Ko t l ic  za  r. 1 6 5 5 — 59  fl. 419  i 10 gr. ,  „re-
l i quum de fa l ca tum ex  p rax i  ob  h o s t i l i t a t e m  jSuet icam" (RG,  150 — 154)** ) .

Na juc iąż l iwszym p r o c e s e m  r o r a n ty s t ó w  był  sp ó r  z m ans jon a rz am i  z W is k i t e k  o dzie  - 
s i ę c iny  mazow ie ck i e ,  a  r a cze j  soc haczew sk i e .  P r o c e s  t e n  wyn ikną ł  z p o w o d u  że ror an ty -  
s t a  P io t r  D rą ż ek  sp r zed a ł  m an s j ona rz o in  b e z p r a w n i e  „ ius  p o s s e s so r i u m "  t. j. p r aw o  de -  
c y m o w a n ia  w r. 1659,  dz i es i ęc inę  z m ar no t r aw i ł  i z n i cze m wróci ł  do K r a k o w a .  O d ­
n o ś n a  n o t a t k a  w R G  (1 29 )  brzmi:

*) W RG 135 jest w wydatkach następująca uwaga: „Custodi sylvarum Swoszovicensium fl. 12“. 
Podobnie na str 142.

**) Jeszcze pod tą samą datą czytamy w RG 155: „Lublinum pro obtinenda fortiori executione 
ex bannitis Kotlic possessoribus 10 fl.“

3



„ P r o  e i s de m  (dec imi s )  v ind i cand i s  V. P e t r o  D rą że k  fi. 50;  i b idem  de c i m as  c o n -  
sumps i t  n e q u e  o bu lu m  (sic!) C om m u n i t a t i  at tuf l t ,  s ed  t a n q u a m  p e r i u r u s  p r a e b e n d a r i u s  ius 
pos s e s so r i um  pa r t i  a dv e r s ae  v ide l i c e t  Ma ns iona r i j s  W is k i t c en s ib us  vend id i t ,  p ro  cuii is vin- 
d i c a t i o ne  cer t i s  t e m p o r i b u s  e t  vari js  pe rsoni s ,  e t  p r o  r e c u p e r a n d o  p ro c e s s u  a  D.  Z a b r z e ­
ski e x p o s i t u m  e s t  fi. 1 5 0 “ .

R or am yś c i  p rzys t ąp i l i  z a t e m o d r az u  do p r ow ad ze n i a  p r oc e s u .  Ko le j e  sporu  p r z e d ­
s t awia  na m  na j l ep i e j  r a c hu nk i  o d n o ś n e  zaw ar t e  w R G  n a  str.  1 2 9 — 150,  k tó r e  p o d a j e m y  
c h ro n o l og i c z n i e  in ex tenso ;

R. 1660.
(RG,  1,36). P r o  iure  e t  vari js  i t i ne r i bus  .n c au sa  dec ima rum . . .  cum Mans iona r i j s  W is ­

k i t c e n s i b us  ex  dupl ic i  ap e l l a t i o ne  in d uo bu s  ins imul  subse t t i js ,  1 -m o  in 
N u nc i a tu r a  A po s t o l i c a  ex  pa r t e  C o m m u n i t a t i s  r a t i on e  gravamini s ,  2 -do  ex  
p a r t e  M a ns io n a r io ru m  a p u d  C om m is s a r i um  Sed i s  A po s t o l i c a e  expos i t i  
f loreni  300.
l t e m  p r o  C o mm is s io ne  R o m a n a  u n a  cum p o s t a  fi. 39,  gr  18.

B .  P ro ce s su  i t e r a to  c o m p a r a n d o  Dno  Ga i e ck i  fi. 12.
,, „ „ Rdmi  Czyżewsk i  Dno O lewick i  fl. 30.
„ Ć l e r i c e  ad  d e f e r en d as  I n n o t e s c e n t i a l e s  Comm is s ion i s  R o m a n a e  M a n ­

s ionar i j s  W is k i t c en s ib us  fl. 23.
I t e m  p ro  C o m m is s io ne  R o m a n a  d e d u c e n d a  S a n d o m i r i a e  cum i sdem M a n ­
s ionar i j s  p e r  P e r i l l u s t r e m e t  Adm.  Rndum Dm Cze rn i a kow sk i ,  off icialern 
V lad i s l av i ensem e tc .  e tc .  expo s i t i  s un t  fl. 70.
I t em pro  con du ce m l i s  equ i s  e t  au r i g a  S a n d o m i r i a m  fl. 15.
P r o  via L i p ov ec e ns i  ad I l lus i r i ss imum Dm.  N u n t i u m  u n a  cu m  P ro cu -  
r a t o r e  f). 1 0 .
P r o  v>a P rz em ęk ov ie n s i  ad I l lm.  Mar sch a lk um Cu r i ae  Reg n i  in C au sa  
E)ec!m ar u m p o s t  vi l lam s u p r a d i c t a m  C z e r w o n a  N iwa  expos i t i  fl. 7.

R 1661.
(RG,  138) .  P ro  via V a r s a u i a m  cu m  e x c e p t i o n i b u s  r ecus a to r i j s  o c c a s i o n e  De c im a rum  

C z e r w o na  N iwa  Masov iens ium Vnbl i  Ma t th i ae  Ł uk asz ew icz  vna  cum e q u o  
fl. 6 2 , gr. (i.
P ro  Co mm is s ion e  R o m a  e x p e d i e n d a  46 fl. 6 g r . 
l t e r u m  R o m a m  p ro  c o r r i g e n d a  na r r a t i v a  10 fl. 24  gr.
P ro  r e c u p e r a n d o  p ro c e s s u  a  D n o  N o ta r i o  S a n do m i r i e n s i  Pe r i l lu s t r is  C z e r ­
n iakowsk i  Off ic ia l is  V lad i s l av i ens i s  Vubl i  Pa t r i  Ko te l sk i  9 fl.
P ro  i n n o t e s c en t i a l i b u s  ex  C om m is s io n e  R o m a n a  em a n a t i s  Vnbl i  K o ­
tel ski  41 fl.
P r o  C o m m is s io ne  R o m a n a  S a n d o m i r i a e  e x p e d i e n d a  cu m  equ i s  e t  pe r  son is  
4 .  fl. 112,  gr.  18.
Exce l l en t i  Dno Or łow sk i  N a t a l i o  d i c t ae  C om m is s io n i s  p rov i a  e t  l ab o r e  60 fl. 
E xce l l en t i  Dno  D u tk i ew icz  p ro  p ro ce s su  R n d m ’ Czyżowski  q u e m  r ede-  
m e r a t  a D n o  O lewick i  N o ta r i o  e i u s d em  cau sae  18 fl.
Exce l l en t i  Dno  N o t a r i o  Ulus t r is s .  Dn i  E p i s c o p i  C ra c ov i e n s i s  ad e x e q u e n t e s  
l i t t eras  e x e c u t o r i a l e s  a Pe r i l l u s t r i  D n o  Kokwińsk i  A rc h i d i a c o n o  S a n d o ­
mi r i ens i  vti C o m m is s a r i o  s e x t a e  I n s t a n t i a e  in C au sa  d ec im aru m C z e rw o n a  
N iwa  em a n a t a s  18 fl.

R. 1662.
(RG,  j 12). P ro  p ro te s tia n e . R a d o  Ł u k a s z e w ic z  r a f i o m  d is h o n o r a tio u is  i p s i u s t e m -  

p o r e  d e c im a tio n is  in  C zerzu o u a  N iw a  fl 6 .

(RG,  143J.  P ro  c i t a t i o n e  e x p e d i e n d a  R o m a m  c o n t r a  W y sk i t c e n se s  42 fl.
P.  P e t r o  P ro  via Va r sav i am & S a n d o m i r i a m  cum c i t a t i o ne  14 fl.
R.  P.  Ł uk asz ew icz  p ro  e a d e m  via r e s p e c tu  l abor i s  9 fl.
P r o  posz t a  R o m a n a  45  gr.
Dno  Swieszowsk i  p ro  e x p e d i e n d i s  R o m a m  e x p e d i t i o n i b u s  2 fl.
P ro  c i t a t i on e  2 - da  lucr i  ob t i nen d i  cum minis ter i al i  7 fl.
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R. 1663.
( R G ,  147) .  P r o  e s t r a c t i b u s  in N u n c i a tu r a  A p o s to l i c a  o c c a s i o n e  d e c im a ru m  C z e r ­

w ona  N iwa  expos i t i  24 fi.
S c r i ben t i  p ro c e s su m  dat i  30  fi.
I t em  p ro  e o d e m  p roces su  t r a n s m i t t e n d o  R o m a m  fl. 144.
E x ce l l e n t i  D n o  R e g e n t i  Ć an ce l l a r i a  Consi s to r i a l i s  (?) C ra cov i ens i s  a col-  
l a t i o n a t i o n e  p ro c e s s u u m  sex  k o m a m  t r a n s m i t t e n d o r u m  dat i  fl. 38.

R. 1664.
(RG ,  150) .  P r o  e x e q u e n d o  m a n d a t o  m a n u t e n t i o n i s  ex  Cur ia  R eg i a  e m a n a t a e  co n t r a

W.  Ma ns io n a r i o s  W i s k i t c e n s e s  o c c a s i o n e  p r a ed i c t a r u m  d e c i m a r u m  exposi t i
fl. 59  gr.  3*).

W y n i k a  z t ych  n o t a t e k ,  że ma ns jon a rz e  z W i s k i t e k  rości l i  s o b i e  jaki e ś  p r e t ens j e  
do  dz i e s i ęc in  z 0z (  rwonej  Niwy;  z Koz łowic  zaś. K a sk ó w  i i nnych  wsi mogl i  r o r an ty śc i  
zb i e r ać  dzi es ięc iny  bez  na r aża n i a  s ię n a  „ d i s h o n o r a u o 11 ze  s t r ony  mans jona rz y .  S to l i c a  
a p o s t o l s k a  j e d na k ż e  za ł a tw i ł a  spó r  n a  ko rzyść  ro r an t y s t ów ,  k tó r zy  od  r. 1664  de cymowa l i  
w C z e r w o n e j  N iwie  j ak  dawnie j .

W r. 16 63  mus ie l i  r o r an ty śc i  p row adz i ć  j ak i ś  ma ł y  p ro c e s  o ,,c zw ar ty  ł a n “ 
w Swoszowicach ,  j ak  t e g o  dowodzi  n o t a t k a  w R G,  147:  „ P r o  ab inr a t i one  L ane i  4-t i  in
Yil la Swos zo wic e  n o n  ex i s t e n t i s  expos i t i  in Jud i c i i s  t e r r e s t r i b u s  Wis l i c i e n s i bus  fl. 1 0 “ .

Zwo l na  p r zychodz i ł y  e k o n o m i c z n e  s t o sunk i  r o r an ty s t ó w  do p ie rwo tnego  s t anu .  
I s t n ia ły  wprawdz ie  n i e r egu la rnośc i  w sk ł adanych  op ła t ach ,  zwłaszcza  w ide rka fowych ,  j e d n a k  
że do  po no w n y ch  p r o c e s ó w  n i e  p r zy cho dz i ł o .  W  r. 1659  z d e c y d o w a ła  się kap i t u ł a  k r a ­
ko w sk a  zap ł ac i ć  kapel i  r o r anck i e j  d ł ug  pab j ani ck i  za  r 1655  — 58,  co  p r z yn io s ło  im 1950
fl., ogó lny  zaś doc h ód  t e g o  roku  wyniós ł  271 5  fl. 15 gr.  O d tą d  w yp ł aca ł a  r eg u l a r n i e  po
650  fl. r o cz n i e .  W  tym samym rok u  z łaski  J a n a  K az i mi e r z a  p r zybywa  im 3 0 0  fl. z żup.  
b o ch e ńs k i c h .  Sami  ro r a n ty śc i  pożycza j ą  1000  fl. n a  r oczny  czynsz  70 fl. r z eź n i k ow i  k r a  
ko w sk i e m u  Pawłowi  Pawlus ikowi ,  k t ó r y  to  w id e rk a f  p r z en os zą  n a  d o b r a  S t an i s ł a wa  W i t ­
kow sk i ego  (G o r z e n  i Z a w a d k a  —  RG,  132) .  W r. 1660  pos i ada j ą  j uż  ‘2 82 8  fl. w „ sk rzy ­
n i ” , ch o ć  zważyć  t r z eba ,  że właśn i e  w tedy najwięcej  ko sz towa ł  p r o c e s  z mans jona rzami  
wiskickimi .  Do  r egu l a rn e j  a g en d y  f i nansowej ,  j a k ą  od zn a cz a ł y  się ek o n o m i c z n e  s t o sunk i  
kape l i  p rzed  wojną  szwedzką,  wprawdz i e  nie  d o c h o d z ą  ro r an ty śc i ,  g łównie  z p o w o d u  n i e ­
r e gu l a r n i e  s k ł a d a n y c h  op ł a t ,  j edna kż e  do c h o d y  ro cz n e  u t r zymują  się na  pe w ne j  wysokośc i .  
P o d a j e m y  ich fa k t y c z n e  d o c h o d y  od r. 1659.

1659:  fl. 2715 , gr. 15.
1660:  „ 2828 —

1J 1661:  „ 2096 , gr. 15.
ł J 1662:  „ 1758, , ’ 18.

1663:  „ 1888, ,, 8 .
>1 1664.  „ 2:154, >1 35.
»? 1665:  ,, 3,105, V 1 1 -

1666:  „ 1489, 18, 2 .
1» 1667: 3370 , >1 1 , 10 .
»1 1668:  ,, 1293, >1 10 .

1669:  ,, 2325 , M 17.
»1 1670:  „ 1 528, Ił 23.
11 1671:  „ 2 1 1 1 ,
lł i 672 '  „ 2 0 2 1 , ---
1? 1673:  „ 2779 , gr- 20 .
1? 1674:  „ 25 93 »! 20 , 1 .

D o  t e g o  ro k u  s ięgają  r a ch u nk i  w R G  (str ,  177). W y d a r t y c h  ka r t  9 un i emoż l iw ia  
nam s k r e ś l e n i e  z e w n ę t r z n y c h  dziejów ins tytucj i  za  l a t a  1 6 7 5 — 1685 .  Mi mo  p rzeszukan i a  
a r ch iwum  wa we l s k i e go ,  n i e zup e ł n i e  j ed nak  d o t ą d  jeszcze  up o r zą d ko w a ne g o  z p o w o d u  zmian  
w zar ządz i e ,  n i e  zna l a z ł em ż ad ny ch  i nnych  ak tów  m o g ąc y c h  na m  za s t ąp i ć  owe  wykro jone

*) Wydali zatem rorantyści na przeprowadzenie procesu 1300 fl.



( p r a w d o p o d o b n i e  już dawnie j )  ka r t y .  I n n e  zaś  r o r a n c k i e  k si ęgi  g o s p o d a r c z e  z t y ch  la t  
no tu j ą  t ylko ■'kspc-nsy i na zw i sk a  p r e b en da r ju sz ów ,  ( R M D  I i R M D  U).

P o zo s t a w i am y  na  r az i e  o s t a tn i e  10 lat  ok re s u  dzie jów r o r a n c k i c h  p r zez  na s  o p i ­
sywanego ;  zw rac amy  się zaś  n a  chwilę do  wewnęt r znych  ich s t o su nk ów ,  k t ó r e  pozos t awia ły  
wie le  do  życzenia.

W r. 16 60  u m i e r a  A d am  Ja n e c k i ,  p r z e ło żo ny  ro r anck i .  P o  n im o b e j m u j e  t ę  g o ­
dność  Maci ej  A rn u l f  Mi skiewicz,  k tó r y  w ła śn i e  p rowadz i  p r o c e s  z mans jon a rz ami  wiskic-  
k im ; p r z ez  na jg łówn ie j s ze  jego fazy,  n a d t o — jak  w i a d o m o — p ro c e s  z po d sk a r b i m  R ey em .  
O by dw a  p r z e p r o w a d z a  z p o w o d z e n i e m  i d b a  o f i nan sow ą  i a r t y s t ycz ną  s t r on ę  czynnośc i  
kape l i  z w ie lk i tm  o d d a n i e m .  J eźd z i  do  Wa r s zaw y  w sp ra wi e  p r oc e s u ,  zaś  wś ród  po by tu  
w K r a k o w i e ,  a  m o że  w W a rs z a w i e  kopjuj e  dz ie ł a  P ę k i e l a ,  M a l c z e w s k i e g o ,  P a l e s t r i n y  i t. d. 
Niewątp l iwie  s t a r a  s ię w yn ag ra dz a ć  swą n i e o b e c n o ść  w K ra k ow ie  p o w ię k s z e n i e m  zb io rów  
muzycznych  kape l i ,  j a k k o l w i e k  wszys tko  to  wraz z i nnymi  fak tami  n ie  wpływa na  d o s k o -  
łość  p rodukc j i .  G r o n o  j e d n a k  ówcze sny ch  cz łonków kape l i  n ie  by ło  p r a w d o p o d o b n i e  
g r o n e m  ludzi  n i en a ga nn y ch .  1 t ak  np.  w r. 1663 wys ł ano  po  dzi es i ęc iny  m a zo w ie ck i e  
p r eb en d a r ju sz a  Pa w ła  K u k u łk o w ic za  dawszy  mu na  d r o g ę  120 fl. Z eb r aw szy  je  r o z t r w o ­
ni ł  i n ie  wróci ł  *) .  I nn i  byli  i n t r yg an t a m i  (na  ich cz-Te s t ał  Miko ła j  P ie skowicz ) ;  n ie  
wiele  dbal i  o p rzep i sy .  G dy  ks.  Mi ski ewicz  uda ł  się z a p e w n e  w sp r awach  kape l i  p o z a  
Krak ów,  o b r a n o  w j e g o  n i e o b e c n o ś c i  p r z e ł o ż o n y m  ks.  Ł u k a s z e w ic z a  '**) w r. 1682.  N ie ­
d ługo  u t r zyma ł s ię i ten p r ze ł ożo ny .  Za  j ego p r e p o z y t u ry  i n t ryg i  P i e sk ow ic za  do- 
s i ęgty  szczytu.  D oś ć  że w r. 1655  mus ia ł  u s t ąp i ć  i opuśc i ć  do b rowo ln i e  k ape l ę ;  wkró tce  
zmar ł .  P i e s ko wi cz  wpisa ł  w ła sn o r ęcz n i e  do  R G  (str.  178 ), iż Łu k as ze w ic z  „ m u l t a  d a m n a  
fec i t " .  Późn ie j s zy  j e d n a k  p r ze łożony  ks.  J a n  P o r ę b s k i  do p i s a ł  p o d  t ą  uwagą ,  ż e  winą  
t e go  był  P i e skowicz ,  co  j es t  p r a w d o p o d o b n e m ,  gdyż moż em y  p rzypuśc i ć  iż P.  dążył  do 
p repozy tu ry .  O s i ąg ną ł  j ą  w r. 16S5.

P r a w d o p o b n i e  rz ądzi ł  losami kape l i  d e s po ty czn i e ,  a  n iek tó re  no t a t k i  w R G  d o ­
wodzą  iż był  c z łow ie k i e m ba r dzo  am b i tn ym ,  z drugi ej  j e d n a k  s t r ony ,  że  n ie  b r a k ł o  n i e ­
z a d o w o lo n y c h  z j e g o  r ządów ,  k tó r e  t rwa ły  do  j e g o  śmiar c i ,  t. j. do  r. 1694.  N a  c z t e ry  
la t a  p r z e d  śmie r c i ą  wybuchnę ty  n i e s pod z i a n i e  p o n o w n e  spo r y  z m ans jon a rz am i  z W is k i t ek  
o dz i es i ęc iny  m az o w ie ck i e .  Domy ś l amy  się z t e g o  pr zyna jmn ie j  z k ró tk i e j  no t a tk i  w RG,  
194:  „ P r o  e x p e d i t i o n e  R o m a n a  r a t i o ne  d ec im ar u m  M a zo n i e ns iu m  cu m  Mans iona r i j s  in W i ­
ski tki  437  f.“ (r. 1690) .  P o d  d a t ą  zaś r. 1693 czyt amy  (R G ,  202) :  „ P r o  i u r e  cu m  C o m -  
muni ta t i  V i c a r i o ru m  e t  alijs expe ns i s  ***) fl. 228 ,  gr .  7 , 2 “ . By ł  t o  d l a  r o r an ty s t ó w  rok n i e ­
p o w o dz eń .  W  C ze rn i c ho w i e  spal i ł  się r ów n ież  d o m  p r o b o s t w a  (R G,  201 ) .  P i e sz kow ic z  
up raw ia ł  p r a w d o p o d o b n i e  r óżne  p o k ą t n e  k r ę t a c tw a ,  k t ó r a  zmusza ły  ka p i t u ł ę  do i n t e rwenc j i .  
Naj lepi e j  uzmys łowimy  to  sob i e  p r ze d s t a w ia j ą c  s t an  e k o n om i cz ny  ka p e l i  za p r ep o zy t u ry  
P i e s zkowicza .

D o c h o d y :  R. 1685:  fl. 24 94  gr. g  «***)
„ 1686:  „ 302.1.
„  1687  „  23 15 .
„ I 68S: „  22 15 ,  gr.  9.
„ 1689:  „  2 4 01 ,  „ 10.
,, 1690 :  ,, 2 779 ,  „  26.
„ 1691:  2 9 23 ,  „ U .
„ 1691:  „  3440 .

1693: ,, 8 7 8 3 ,  gr. 4 .
( „  1694 :  „  324 0 ,  „ 29).

J a k  widzimy,  d o c h o d y  kape l i  ros ły us t awicznie ;  ks.  P i e sz ko wicz  d ba ł  o m a t e r j a l n ą  
s t r on ę  egzys t enc j i  r o r an ty s tó w .  W ś r ó d  t e g o  po j awia j ą  się w R G  not a tk i  t e g o  rodzaju:

*) Odnośna notatka w RG, 164 brzmi: „Pro viatico in Mazotiia ad exigendas X - m a s  (^decimas)  
Vnbli (!) Paulo Kukulkowic-distraxit  pecuniam nec redi j t - f lor .  120)“.

**) Życiorysy obydwu przełożonych są podane w III części pracy.
***) Tu dopisał ks. Porębski słowa: „cum praeposito“, co oznaczałoby iż rorantyśśi procesowali 

się z Pieskowiczem. „Communitas Vicsriorum“ oznacza wikarjuszy krak. katedry, a może jest myłką 
i zamiast „Vicariorum“ ma być „Mansionariorum". „Acta Act.“ , kapituły krak. wyświetliłyby tę sprawę 
W każdym razie decymowanie na Mazowszu nie doznało przeszkody i odbywało się rokrocznie.

****) Z egzekucji majątków Miskiewicza i Łukaszewicza, przeprowadzonych przez Pieszkowicza po 
ich śmierci, zyskała kapela w r. 1685- 600 fl.
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„ D e b i t u m  Adm .  R n d o  Dno  P r a e p o s i t o  200  f i .” (RG,  183) .  Ks i ądz  P o r ę b s k i  d op i s a ł  p ó ź ­
niej :  „ ne sc i t u r  unde . . . “ (i t. d.).  AA" Swos zow ica ch  mus ia ły  zejść  jaki eś  n i e d o k ł ad n o śc i .  
R e g e s t r  (RG,  180) z ap i suj e  w d o c h o d a c h  j a k o  pozyc ję :  H0O fi. „ ex  Sw. r a t i on e  de so l a t i o -  
nis ag r o r u m  e t  a ed i f i c i o ru m p os t  t e n u t a r i o s  ( d z i e r ż aw ca ch )  ex a d m i n i s t r a t i o n e  sua  p a t e r n a  
ex  g r a t i a  sua— 200  fl.a Ks i ądz  P o rę b s k i  p r zek r e ś l i ł  późn ie j  s ł owa  , , p a t e rn e  ex  g r a t i a “ i wp i ­
sał  (i t. d. ) :  , , commis sa ri )  d e l e v e r u n t “ , co  dow odz i ł oby ,  że owi ko misa r ze  ^zapewne  k ap i ­
tulni  l ub  r acze j  b i skup i)  mus i el i  za jąć  s ię ow ą  „a d m i s t r a c j ą "  Swoszowic  p r zez  PieszkO- 
wicza i że owa  , , g r a t i a u p r z e ł o ż o n e g o  była  fikcją.  Ra c hu nk i  P ie szkowicza  były z ap e w n e  
n i ezby t  ścis łe  i n i e zb y t  wielkie p o r o z u m ie n i e  is tn i ało  międ zy  n im a ro r an ty s t a mi ,  s k o r o  
na  r o c z n e  zdaw an ie  sp r awy  z r a c h u n k ó w  przybyl i  c z t e re j  kano n i cy .  Z r. 1 0 9 4  p o c h o d z i  
n o t a t k a  w R G  (str.  203 )  do wo dząca ,  że w całe j  admin i s t r a c j i  kape l i  był  n i e p o r z ą d e k  i m a l ­
wersacj e lub  n i edba l s twa ,  z po w o d u  których  p ro w a dz ą  r o r an ty śc i  od r. 1692  p r o c e s  ze swym p r z e ­
ł ożony m.  A\ a żn ą  l ecz  zbyt  p o ś p i e s z n ą  t ą  no t a t k ę  p o d a j ę  n i ema l  in ex t en so :  , , P os t  mor -  
t e m  e t  o b i t u m  Rnd i  ol im Nico la i  P i e szkowicz  P ra ep os i t i  Ro ran t .  E c c e l e s i a e  Po roc h i a l i s  
Cze rn i ec h .  Vicar i  1 ' e rp e t u i  r e v e r s a  (?) e s t  C om m un i t a s  d i e  e t  m e n s e ,  q u o  in actis.  In  
b ac  r e pe r t i  sun t  f l oren i  3 38  r e pos i t i  ex decimis  Mazou i e ns i bus .  l i a ą u e  c o n s u l e n d o  futu-  
r is c a s i bu s  for tu i t is  C a p e l l a e  e t  d om ns  et  s a t i s f ac i endo  d e c r e t i s  e t  o rd i n a t i o n ib u s  R nd sm o -  
rum L o c i  O rd in a r i o ru m  de  r e p o n e n d i s  ( q uo d  e t  fui t  a n t e )  p e r  a nn os  s i ngulos  f l orenis  100 
ex un ive r s i t a t e  p r o u e n t u u m  r e s t a n t e  su m m a  po s t an n i s  t o t i u s  exp ens a s  r epe r ib i l i  r epos i t i  
s un t  ex  hac  su m m a  ad co m i n u n e  aer ar i um. . .  ( n i eczy te lny  wyraz) in i u r e  d e sc r i p t a m  f l oren i  
800 . . .  (wyraz  n i ec z y t e tn y )  e t  p ro  a n n o  16 9 2 -do fl. 100 (abs  his en im anni s  (c i rca  h o c )  
a c tio  iu r id ic a  i  t i t  C o m m u n i ta t i s  c u m  s ito  P r a e p o s i to  p r o  ta n c  e .c is ten te  e t  c o m po s i t i o  
R.  P r a e p o s i t i  cu m  C om m u n i t a t e . . .  (wyraz n i eczy t e lny)  r e l i quu n t  ve ro  h o c  es t  flo. 31 pro  
m e n s a  c o m m u n i  sum p t i  s u n t .. (?). A c ta  s u n t  hoc P r a e s id e  J .  J o a n n ę . P o r ę b s k i  su cces-  
s o r c  P ra e p o s t i  R o r a n t i s t a r u m  d o r d in e m  r e d u c m t ^ 1.

AA reszcie  pod a j em y  p rz e g l ą d  roc znych  d o c h o d ó w  kape l i ,  k t ó r e  od  r. 1 6 8 5  już 
ca łk o w ic i e  były u s t a l o ne :

Arenda  swoszowicka:  5 0 0  fl
D z i e s i ę c in a  pab jan i cka :  65 0  ,,
Ob i ąg o r :  100 .,
Wysoka :  70 „
Kot l i c e :  140 ,,
Bochni a:  160 ,,
AVieliczka. 80  ,, (pr zec ię tni e ! )

Ra zem ,  p r ó c z  dz i es i ęc iny  so cha cze w sk i e j  czyli  mazowiecki e j :  1 7 0 0  fl. T a  o s t a tn i a  
dz ie s i ęc ina  był a  już w swe m za łożen iu  cyfrą  n ies ta ł ą .  Gdy od  r. 1 68 5  lub wcześni e j  o d ­
da no  d e c y m o w a n i e  m a z o w io c k i e  j ak i emu ś  p. M o r s k i em u ,  d o c h ó d  z Mazow sza  wynosi ł  za­
l edwie  3 50  fl.: o d  r. 1688 — 1 69 4  s t a l e  się po dnos i  ( 4 2 4  fl. 20;  400;  fi(i0; 751;  872 ;  1 1 0 4 , 2 0 ) .

AA r.  16 94  zos t a ł  p r z e ł o ż o n y m  r o r an ty s t ó w  ks. J a n  P o r ę b s k i ,  k tó ry  po łoż y ł  ko ło  
kape l i  wie lk i e zas ługi .  C hwi low o  pol epszy ł  się jej s t an ,  j a k k o l w i ek  na l eży  zważyć że swą  
go r l iw oś c i ą  o d ob ro  kapel i ,  o jej spr awy  m a t e r j a l n e  n i e  po dn ió s ł  te jże do  t e go  s tanu,  
w jak i  zn a jd o w a ł a  się zwłaszcza  za Bor imiusa ,  a  p r z ed ew sz y s t k i e m w XAT wieku.  S p r ę ­
żys t e  r z ądy  ks.  P o r ę b s k i e g o  n i e  mog ł y  wst rzymać  u p a d k u  tej  d o t ą d  p r ze sa dz i e  p o d n o s z o ­
ne j  kapel i ,  k t ó r a  w s a m ym ze  AVawelu u leg ł a  a r t y s tyczne j  si le i n s t ru m en ta l n o -w o k a l n e j  k a ­
pe l i  ka t ed r a ln e j ,  j a kk o lw ie k  ta  o s t a tn i a  n ie  była  lepiej  do towaną .

W  t r zecie j  i o s t a t n i e j  c zęśc i  te j  pracy skr e ś l imy  dz ie j e  r o r a n t y s t ów  r 1694 po 
dz i eń  dzis iejszy.

{D . c. u.).
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LEOPOLD SCHMIDL.

Z pracown i  ar lysty.
{Dokończenie).

Rzeczą, którą uczeń pojąć musi absolutnie, i na podstawie której jedynie 
możliwą jest nauka na jakimkolwiekbądż instrumencie, jest prawidłowość. Intelligent- 
ny uczeń powinien potrafić kształcić się sam dalej w danym wypadku. Na każdem 
polu czynności ludzkiej niemożliwy jest postęp bez obserwacji bezwarunkowej pra 
widlowości, będącej dopiero źródłem swobody. A czyż właśnie do nabycia bie­
głości na instrumencie nie jest taka prawidłowa teorja koniecznie potrzebna? Po­
między początkującym, skrzypkami wielu jest z pewnością takich, którzy po pewnym 
czasie ćwiczenia potrafią wykonywać flazolety ale mało który z nich zdaje sobie jasno 
sprawę z tego kiedy i jak  powstają takie tony—często też nie będzie w stanie po­
łożyć poprawnie palca na strunę w pierwszej pozycji i nie zrozumie nigdy 
związku przyczynowego, który zachodzi między tymi dwoma zjawiskami, ponieważ 
me przyzwyczajono go myśleć.

Nie ulega wątpliwości, że przez długoletnie, pilne ćwiczenie, można zdobyć 
pewien stopień techniki—ale właśnie owa nieliczna garstka prawdziwie wielkich 
z jednej strony, a tysiące takich, którzy stanęli w połowie drogi z drugiej, po­
twierdzają nasze wywody i świadczą o tern wymownie, że właśnie ci nieliczni prze­
strzegali racjonalnych prawideł. Te tysiące zas, stanowiące zbyteczną nadwyżkę, 
przeklinają z pewnością prędzej czy później swoich profesorow, albo też przyswa­
jają sobie to z gruntu fałszywe zdanie, które często słyszeć można: „Każdy dochodzi 
tylko do pewnego stopnia, poza którym wszelka dalsza nauka pozostanie na zawsze 
próżnem usiłowaniem tylko“.

Szczególnie oryginalną jest uwaga, którą słysz} się często przy kwestjach 
spornych o sposób wykonania jakiegoś ustępu technicznego: „Sposób wykonania 
musi być indywidualny11.

Twierdzenie to pozbawione jest z gruntu wszelkiej głębszej podstawy, nie 
może też nikomu przynieść pożytku. Gdy przed kilku laty spotkałem jednego z moich 
dawnych kolegów szkolnych, przypominaliśmy sobie naszego pierwszego nauczyciela. 
Studja rozpoczęliśmy wspólnie w jednent z najgłówniejszych konserwatorjów pewne­
go potężnego państwa i wcale bez pietyzmu, raczej z niezadowoleniem i gniewem, 
z trudem t}lko powstrzymywanym, powtarzaliśmy sobie to, co nam ten pierwszy 
nauczyciel zwykł był mówić:

„Jak się coś robi, to jest rzecz uboczna, fakt jest, że musi być zrobione 
w każd}in razie“. A my właśnie mieliśmy jedno tylko życzenie: dowiedzieć się, 
jak  się to robi! Na ochocie i pilności nie. zbywało nam i gdybyśmy byli tylko do­
stali stosowne wskazówki bylibyśmy potrafili z pewnością sann już postępować 
dalej, rozwijać się i zdobyć powodzenie. Specjalnie tragiczną była dla nas okolicz­
ność, że nauczyciel miał lewą rękę porażoną, a wskutek tego nie mógł wcale utrzy­
mać skrzypiec — siedział więc przez cały czas lekcji przy fortepjanie i zdrową rę­
ką prawą uderzał akordy, prawdopodobnie, by obudzić w nas w ten sposób poczu­
cie rytmu. Nie obchodziły go jednak wcale najstraszniejsze wykręcania rozmaitych 
członkow, które stale towarzyszyły naszej grze.

Często powtarzane powiedzenie o indywidualizmie w metodzie nauczania 
jest właśnie wynikiem bezni}ślności, z jaką traktuje s.ę najważniejsze kwestje, do-
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tyczące studjów artystycznych, a których rzeczowego uzasadnienia brak wogóle 
w wielu dziełach naukowych. Prowadzi ono ucznia do wniosku, że jako indywi­
duum polegać ma wyłącznie na dobrych i złych stronach swego talentu, które mają 
też bym uwzględnione w nauce—albo też, że nauczyciel stosuje metodę, którą przy­
swoił sobie raz na zawsze, według swego własnego, a więc indywidualnego sposo­
bu grama.

Jakkolwiekbądz tłumaczyłoby się te słowa, postęp równomierny w każdym 
kierunku i całość harmonijną osiągnąć można tylko wtedy, gdy uczeń pojmie . na­
uczy się racjonalnie stosować wszystkie fundamentalne i dawno wypróbowane za­
sady, dotyczące swobody wszystkich interesowanych w grze stawów i zgięć. Do­
piero gdy je opanuje, albo co więcej, panuje nad niemi, zdolny jest grać na swym 
instrumencie. Jako uczeń jednak obowiązany jest przedewszystkiem do bezwarun­
kowej subordynacji, tak by wtedy, gdy jest już znacznie zaawansowany i potrafi 
reprodukować jak.eś dzieło sztuki, oddał je w ducha tego, który je  stworzył.

Jeśli uczeń, który jako taki nie jest wybitną indywidualnością ani pod względem 
duchowym, ani technicznym, postaw’ sobie za maksymę stosować się zawsze i tylko 
do własnej indywidualności, popadnie w niebezpieczeństwo giania oryginalnie 
i według własnego zrozumienia wprawdzie, ale zawsze po dyletancku tylko; rezul­
tatem pobłażliwości nauczymiela na tym punkcie, choćby nawet z uwzględnieniem 
istniejących rzeczywiście stron dodatnich, będzie zupełny' zastój w postępie. Ind\- 
widualizm bowiem nie polega tylko na poznaniu granic swego ,,ja“ i zamknięciu się 
v\ ich obrębie, me usiiująr nawet wyjść poza nie—powinien on raczej służyć po­
znania w ich rozszerzeniu i nadaniu mu piętna wszechstronnego.

Idealną nauką byłaby taka, w której nauczyciel prowadziłby uczniów swych, 
pod względem technicznym kontroli już nie potrzebujących, w ten sposób, b\ słu­
chając gry poszczególnych z pośród nich, nie potrafił nawet odróżnić, czyjem ona 
jest dziełem; by uniknął błędnego położenia, w którem dentyfikowałby znany mu, 
fałszywy sposób gry danego ucznia z jego osobą i ułatwił się od razu z oboma. Tak 
postępując, w pierwszych początkach nauki będzie się widz,al zmuszonymi często 
grę przery7wać i poprawiać, właśnie dlatego, że ma przed oczymnt nie ucznia same­
go, ale ideał jego g ry —a skreśliwszy przechodzący w rutynę zwyczaj słuchania, nie 
wytworzy się może tak łatwo pewien specjalnym typ ucznia.

Ale nie chcemym k ;erować się samą tylko utopią. Dopóki sumienność na­
uczyciela polegać bedzie na okazaniu uczniowi zadowolenia, gdy uda mu się prze­
grać gładko jakieś technicznie trudne miejsce, zamiast nad nieudałem zastanowić się 
samemu i ucznia zmusić do tego, tak długo będzie ten ostatn. ograniczony' do sam e­
go tylko naśladowania. Gdyby jednak uczeń wiedział, że powodzenie nie polega 
na jednorazowem, przypadkowem zagraniu poprawnie tego miejsca, co często za­
wodzi już przy powtórzeniu, ale że wykonanie podlegać musi pewnymi specjalnymi 
warunkom, które muszą być zachowane, że nawet najprymitywniejszy problemat 
techniczny jest już podstawą dla nastęjmego, trudniejszego— wtedy musiałby sobie 
przecież powiedzieć, że istnieją pewne ściś'e określone prawa, o których się pod­
czas nauki wcale nie dowiedział, a które staną mu się powodem coraz nowych 
wątpliwości.

W  jmerwszym rzędzie należy tu wziąć pod uwagę szkoły i techniczne dzieła 
naukowe—te ostatnie są przecież ułożone przeważnie w ten sposób, że prócz zu­
pełnie ogólnikowymh ■ to nawet nieuzasadnionymi! reguł o spobie trzymiania instru­
mentu, nie dają żadnych innych, użytecznych dla ucznia punktów krytycznych. Nie 
chodzi i nie powinno tu chodzić o większą ilosc zeszytów i o tomy nugromadzone-
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go materjału, ale o dokładne słowne, a przedewszystkiem obrazowe uzmysłowienie 
danego pojęcia i bezwarunkową potrzebę nie nauki wogóle, za jakąkolwiekbądż 
cenę, ale raczej nauki racjonalnej. Tymczasem autor robi po prostu uwagę: „Po­
wtórzyć ten takt 10— 12 razy“. Uczeń, usłuchawszy tego kategorycznego nakazu, 
będzie miał wprawdzie uczucie zadowolenia ze spełnionej pracy, oraz cichą nadzieję 
możliwego powodzenia w przyszłości, jako rezultatu jego pilności i posłuszeństwa, 
rzadko kiedy jednak pocieszające uczucie postępu lub świadomość nabytej wiedzy. 
Świadomość tę zaś uczeń odczuć musi przegrawszy 'w iadom y takt jeden raz 
tylko, ale z najskrupulatniejszem zachowaniem wszystkich reguł, określających 
rolę każdego z fizycznych czy duchowych czynników, w grze interesowanych, 
oraz z wykluczeniem wszelkiego skrępowania mechanicznego. Rezultatem ta­
kiego uświęconego tradycją, bezmyślnego sposobu ćwiczenia, jest powszech­
nie znane zjawisko: uczeń, ograniczony do martwego materjału nutowego,
a niezdolny odczuć czy poznać na samym sobie następstw' tej nauki nieprawidłowej, 
doznaje kurczowego ściśnienia czy zesty wnienia w jakiejś części prawej lub lewej ręki, 
lub też nawet w jakiejś innej części ciała, już w tej chwili, gdy zaczyna grać lub ćwi­
czyć. Kurcz ten nietylko nie chce później ustąpić, ale przeciwnie, potęguje się 
coraz bardziej, aż pewnego dnia uczeń musi sobie ostatecznie powiedzieć, że wi­
docznie ćwiczył się według zlej metody, a teraz musi się zdecywać: albo zostać już 
raz na zawsze na miejscu, na którem stanął, jako ofiara znanej choroby skrzypków, 
albo też, jeśli nie jest jeszcze zapóźno, z gruntu zmienić metodę. Ostatnia ta alter­
natywna jednak rzadko kiedy da się przeprowadzić w zupełności, a przy nerwowym 
pośpiechu, z jakim wykonywa się wówczas ćwiczenia własnej, czy obcej inwencji, 
można się łatwo nabawić ciężkich zapaleń lub zwichnięć. Błędny sposób gry i wy­
nikający stąd z naturalną konsekwencją kurcz ciała, objawiający się w najdziwacz­
niejszych wykręcaniach całego ciała, ust i członków, zwłaszcza przy użyciu na j­
niższej struny skrzypiec, oddziaływa naturalnie w wysokim stopniu i na grę samą— 
jeśli grający nie ustanie w połowie utworu, albo nieulegnie rzeczywistemu zwich­
nięciu jak to ma miejsce przy t. zw. zesztywnieniu ramienia, zawdzięcza to je d y ­
nie tylko silnej wytrzymałości fizycznej. Jeśli zaś dogra szczęśliwie do końca, jest 
tak szalenie spocony i zmęczony koniecznym w grze wysiłkiem fizycznym, że słowo 
„gra“ (Spiel) wydaje się ironią, a sztuka, opiewana jako czyn wyswobodzający 
ducha ludzkiego, staje się najcięższą pracą. Nie ulega też wątpliwości, że przy w y­
tężeniu całej uwragi i zużyciu wszystkich sil na przezwyciężenie takich trudności, 
natury czysto mechanicznej, brak ich już do wewnętrznego skupienia się w celu 
pięknego wykonania danego dzieła.

Nowości wydawnicze.
Dr Hugo Riemann: Kleincs Handbuch 

der Musikgeschichte. (Breitkopfet HSrtel: 
llandbiicher der Musiklehre. Tom II).

W  inyśl programu, wydawnictwu „po­
dręczników muzycznych” przeznaczony jest 
niniejszy zarys w pierwszej linji dla se- 
minarjów nauczycielskich i samouków, Po­
mieszczenie historycznego rozwoju muzy­
ki w książce popularnej, ograniczonej 
szczupłością miejsca, należy do zadań 
bardzo trudnych, których podjąć się może

Toteż biorąc książkę do ręki ma się to 
przekonanie, że zawiera ona ostatnie wy­
niki wiedzy, ujęte w lormę przejrzystą 
i wolną od wszelkich osobistych uprze­
dzeń. Tymczasem po przeczytaniu doznaje 
się przykrego rozczarowania: Popularny 
podręcznik powinien nakreślić w najogól­
niejszych zarysach zasadnicze linje rozwo­
jowych faz, przełomowych kierunkowi prą­
dów muzycznych, oświetlić krytycznie for­
malne i stylistyczne cechy pewnych epok 
w związku z całym łańcuchem momentów 
i idei, wpływających na ogólny rozwój, 
w końcu pomijając wszelkie szeczegóły hi-
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tylko tej m iary uczony, co H. Riemann. 
storyczne i biograficzne, k tó re  s ta ją  sję 
balastem pamięci i przyćmiewają jasny 
obraz całości, ująć rzecz z najogólniejsze­
go stanowiska, pozwalającego ogarnąć da­
leki widnokrąg i zespolić rozbieżne kie­
runki historycznego rozwoju łączną nicią 
przyczynowości w zamkniętą, organiczną 
jedność.

Zamiast togo książka mniejsza rozpada 
się na szereg  luźnych sylwetek, nierów­
nych pod pod względem wartości.

W przedstawieniu muzy ki dawnej, gdzie 
liiemann obraca s ię  na przeoranym przez 
siebie te ren ie ,  w ystępują  wszystkie zalety 
jego  historycznej metody: mistrzowskie
opanowanie przedmiotu, forma jasna  i zwię­
zła z akcentowaniem istotnych faktów; 
toteż rzadko spotkać się można z tak  przy- 
stępnem, a rzeczowe® i wyczerpującem 
przedstawieniem muzyki starogreekiej,  joj 
tonacji i systemu tonalnego, należącego 
do najtrudniejszych i do dziś dnia niezbyt 
jasnych kwestji historyczno-muzycznych. 
Niemniej św ietne są ustępy o muzyce ś re ­
dniowiecznej, której wykładnikiem je s t  wy­
rosła na gruncie kościelny m „ars an tiąua“ 
teoretycznie sformułowana w trak ta tach  
-lana de G ar land ia , , Frankona z Paryża i 
z Kolonji.

W przeciwieństwie do dawnego poglądu, 
przesuwającego granicę muzyki średnio­
wiecznej do końca wieku W  L, wprowadza 
Riemann nowy podział na podstaw ie os ta t­
nich badań historycznych (Joli. Wolf-. 
Florenz in der  Musikgeschichte i Geschi- 
clite der  densura lno ta tion  1260— 1450, 
Fr. Ludwig'. Die mehistimmige Musik 
des 14 Jahrhundts),  któije odsłońmy przed 
nami epokę bogato rozwiniętej muzyki 
florentyńskiej wr XIV i XV wieku. Rok 
1800 zamyka muzykę średniowieczą, a ina­
uguruje muzykę nowożytną. F lorentyjska 
„ars nova“ pochodzenia świeckiego, wy- 
kwitia  na gruncie włoskiego „Odrodzenia11 
i rozwinęła jako  główną formę artystycz­
ną wielogłosowy pieśń, oparta, o harmo­
niczną podstawę niższych głosów (prawdo­
podobnie instrumentalnych).

Mełodja je s t  wyzwolona z więzów1 gre-  
gorjańskiego chorału, góruje ponad innymi 
głosami, umieszczona w sopranie,- a nie 
jak dawniej w tenorze, sp lata  się ze sło­
wami poetyckiego tekstu  i rozpada się 
niejednokrotnie na poszczególne, syme­
trycznie zbudowane ustępy, u ję te  w rano 
instrumentalnych przegrywek. Do s o l i ­
stycznych właściwości tej „monodji“ na­

leży trzygłosowa faktura, stająca się w wie­
ku XIV i XV niemal zasada (aż do Du- 
faya) i schematyczna kadencja sopranowu, 
wplatająca przed końcową nutę subtercją 
zamiast tonu prowadzącego. V epoce tej 
występują p ienvsze próby kanonie/nogo 
prowmdzenia głosów („Caccia") co roz­
prasza dawniejszy pogląd, uważający kom­
pozytorów niderlandzkich wieku W  i XVI 
za twórców kanonu. Sztukę florentyjska, 
k tóra  przeniknęła i do muzyki kościelnej 
i rozpowszechniała siępoza obrębem Wlot li, 
wypiera około r. 1500 wyłącznie wokainy- 
polifoniczny styl niderlandzki, k tórego ko­
roną je s t  twórczoęć Palestriny i (Jrlanda.

W nowem oświetleniu w ystępuje u Rie- 
m inna instrum entalna muzyka „klasyków,., 
mająca swoje źródło w „szkole mannheim- 
sk ie j“ z J. sitamitzem na czele. Nie da się 
zaprzeczyć, że wynosząc zasługi Staniitza, 
popada Riemann w przesadę, zwłaszcza, 
że—jak  nowsze badania stwierdziły —  nie 
można bez zastrzeżeń oddać „Mannheim- 
ozykoai" palmy pierwszeństwa na polu „re­
formy", gdyż jeś li  nie przed nimi, to przy­
najmniej rówmocześnie i niezawisłe od nich 
występują te  same postępowe zdobycze 
instrum entalne w szkole „wiedeńskiej11, 
k tó ra  poprzedziła kompozytorską tw ór­
czość Haydna. Riemann przypisuje „Mann- 
lieiriiczykoniu wprowadzenie na miejsce 
szerokiego stylu epoki „Coreli-Bach-Ilan- 
d e l“ różnobarwnego, indywidualistycznego 
stylu, odznaczającego się kalejdoskopowa, 
zmianą wyrazu w obrębie jednego nawet 
tematu; dalej wydoskonalenie formy sona­
towej, której nadali typową postać przez 
użycie tematycznego dualizmu i ustalenie 
i cyklicznych części. Reforma „Mannheim- 
czyków" powstrzymała wprawdzie im­
ponujący rozkwit fugi, k tó rą  zastąpiła 
p ros ta  forma harmoniczna, ale zato po­
wołała do żyęia nową li te ra turo  muzyczną, 
położyła kres panującemu wszechwładnie 
w opooe między r. 1G0U a 175U g en era l­
nemu basowi, znajdującemu ostatn ie  schro­
nienie w secco-recitativach włoskiej opery 
(aż do w. XIX). Traktując w samodzielni 
sposób instrumenty dęte, przyczynili się 
w końcu „Mannlieimezycy" do wyzwolenia 
orkiestry z poci zależności fortepjanu,uży ■ 
wauego w muzyce orkiestralnej nie ze 
względów kolorystycznych, lecz dla wy­
pełnienia harmonji.

Fstępy, poświęcone muzyce nowoczesnej 
(od r. 1750) są najsłabsze, niejednolite, 
jakby  pisane w pośpie,clm „na zam ówie­
nie", bez przejęcia się tematem; całe 
stronnice przepełnione są rojem nazwisk



(niejednokrotnie podrzędnych) i sprawiają 
wrażenie indeksu historyczno-muzycznego, 
zdolnego przyczynić się tylko do zamętu; 
natomiast umieszczone na końcu każdego 
rodziału notatki bibljograficzne mogą być 
bardzo cenną wskazówką orjentacyjną i za­
chętą do rozszerzenia wiadomości drogą  
samodzielnej pracy.

W tóry zawód, jaki nas w niniejszej 
książce spotyka,to  stanowisko autora  wobec 
muyyki polskiej, polne osobistego uprze­
dzenia, podkopujące zaufanie w jego  bez­
stronność. W rozdziale „O wirtuozach11 
poświęca Riemann Chopinowi 12 linji, 
oceniając go wyłącznie jako  , fenomenal­
nego pianistę*', któremu wprawdzie przy­
znaje, że położy! podwaliny pod rozwój 
nowoczesnej gry  fortepianowej, ale poza 
tern nic chce czy nie urnie zrozumieć 
przełomowoj roli, k tórą  odegrał Chopin 
w dziejach muzyki. „.Jak Schubert, tak 
i Chopin je s t  na wskroś liryczną naturą, ro­
mantykiem najczystszej wody; nawet jego  
największe i najnamiętniejsze utwory nie 
są muzycznemi epopejami czy dramatami, 
lecz tylko lirycziieuii**— oto słowa, w któ­
rych się s treszcza sąd Riemamia; ani sło­
wem nie wpomniany wpływ Chłopina jako 
harmonisty na współczesnych i muzykę 
nowoczesną, przeciwnie spotykamy się ze 
zdaniem, jakoby „Schumann i Liszt na­
wiązali bezpośrednio do harmonii Schu- 
l>erta“ . Ta ciasna ocena, podyktowana 
czy zaślepieniom szowinistycznem, czy bra­
kiem istotnego zrozumienia, w niczein nie 
uszczupli wielkości Chopina, a ujmę przy­
nosi „objektywmości** autora, (pomijam, że 
data  urodzin Chopina błędnie podana 1880). 
Roza Chopinem daremniebyśmy szukali 
wzmianki o muzyce polskiej, jedynie  w „ta- 
blicy“ nazwisk umieszczone je s t  nazwisko 
lutnisty Bacfarta  (str. 114), zaś na str. 
80 nazwisko „ R a d o m co ma oznaczać 
Mikołaja z Radom ia , a raczej jeg o  r ę ­
kopis, zawierający utwory Ciconii i Za- 
charjasa na dowód, że florentyjska „ars 
nova“ wcześnie, ho w pierwszej połowie 
X\ wieku dotarła  ,,na daleki wschód**.

Dr. J. W . Reiss.

=  W. Gawroński. Menuet op. 8 .V 2, 
pour piano a deux mains.
— Chant, d 'amour op. 24 .X; 3 na riolon- 
czelę z tow. fortepjanu.
— Op. 3 .Ni 2 Menuet, |
— Op. 0 Ni 1 Nad morzem i , ^ " UI i,iano
— Op. 10 .Ni 2 Mazurka J;l deux marris‘

Są to kompozycje zajmujące pod wzglę­

dem techniki kompozytorskiej, odznaczają­
cej się często kunsztownością, zbywa im 
jednak na tem, co jedynie  może wzruszyć 
słuchacza, t. j .  na szczerości i głębi na­
tchnienia, k tórego nie zastąpi największa 
nawet wiedza muzyczna.

=  Feliks Nowowiejski. Hymn dziękczyn­
ny na jeden  glos z tow. fortepjanu luli 
organu.

J a s t  to piękna i stylowa pod względem 
charakteru  pieśń religijna, pomimo harmo­
nizacji swobodnej i daleko odbiegającej 
od tradycyjnych wymagań.

— L. Płosajkiewicz. Marsz weselny na 
fortepjan.

Charakterystyczną cechą utworów p. Ti. 
j e s t  zawsze dobra i nieszablonowa harmo­
nizacja. To samo da *ię powiedzieć i o 
„Marszu weselnym**, któremu można za­
rzucić tylko pewną sztuczność w budowie 
strony melodyjnej.

=  Bronislas Szulc. Iluinoresąue pour 
violoncelle solo (z towarz. fortepjanu).

U twór płytki pod względem treści. 
Opracowanie również pozostawia wiele do 
życzenia. Nie można nazwać piąknemi np. 
takich rzeczy jak  pochody kwartami (wio- 
loncz. z fort.), znajdujące się w taktach: 
27 i 33, oraz kwintami w tak. 35, k tóre  
kompozytor pozostawi! prawdopodobnie 
przez nieuwagę (nie chcę przypuszczać na­
wet, że zrobi! je  świadomie, tak  są n ie ­
ładne i niczem nieusprawiedliwione).

=  Winc. Kruzińki. Yalse de Salon 
pour piano.

Nie odznacza się ani bogactwem, ani g łę ­
bokością jakichkolwiek pomysłów, dobry 
rysunek melodyjny sprawia jednakże, że 
całość mile wpada w ucho.

=  Z. Biliński, a) Rozmowa, b) Siwy 
koniu.

Dwie pieńni jednogłosowe”z tow. forte­
pjanu przeciętnej wartości artystycznej. 
W „Rozmowie** ujemne wrażenie wywo­
łuje nużąco jednosta jna  rytmika śpiewu.

=  A Bettinelli. Tęsknota.
Melodyjna i niepozbawiona wyrazu pio­

senka na jeden głos z tow. fortepjanu. 
W fakturze zaznaczył się dosyć mocno 
wpływ współczesnych kompozytorów opo­
rowych włoskich. T. Cs.
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KRONIKA.

= ' Z S O J łS I R W A T O ia i l ł l  WAR- 
SZA W53KJEOO (instv lu t inuz.). Rok szkol­
ny, rozpoczęty w warszawskim instytucie 
muz. 16 wrzośnia r. z. skończy! się 2*2 
czerwca. W pierwszem półroczu była 556 
wychowawców ($01 uczniów i 255 uczennic), 
w drugiem półroczu 537 wycliowańców 
(602 uczniów i 285 uczennic).

Dyplomy z ukończenia całkowitego kursu 
otrzymali; Z klasy skrzcpiec prał. Barce- 
wicza: Salomon Sawicki i Jakób Surowicz; 
z klasy g ry  organowej prot. Surzyńskie- 
go: \) ładysław Gieszczyk, Józef Stoczewski 
i J uljan Sztarko; z klasy gry fortepjano- 
wej prof. AHchalowskiego: Kazimierz .Ma­
kowski; z klasy gry fortepjanowej prof. 
Jaczynowskiej; YYanda Kononow irzówna. 
Patenty  na kapelmistrzów wojskowych 
otrzymali: \ leksander  Drób, Włndys.łnw
(lieszczyk, Kazimierz Makowski, Marjan 
Nocuń, Józef M. Pliner i Józef Sfocżew- 
ski. Świadectwa na nauczycie1!' i nauczy­
cielki muzyki otrzymali: z klasy gry  orga­
nowej prof. Surzyńskiego: Bronisław Osiń­
ski i Paw eł Wiktorowski; z klasy g n  
skrzypcowej piof. Barcewicza: Marjan
'ocuń; z klasy fortepjanowej prof. Krsteina: 
Stefanja Bei'berjuszówna, Zofja Dąbrowska, 
Betti Erlichtmaaówna, Felicja Friedma- 
nówna, Helena Gołońska, Aleksandra Got- 
sclialkówna, E lżbieta  Sielecka i T. So- 
lowiojczykówna. Z klasy gry  fortepjano- 
wej prof. Przyalgowskiego: C. Binszto- 
kówma, C. Cukiermanówna, Jadw iga  Ga­
jewska, Helena Mielke, Kazimiera Thuns- 
borny, Salomea Moszkowska i G. Szyndel; 
z klasy g ry  fortepjanowej prof. Różyckie­
go: W alentyna Golakowska i Janina Kwiat­
kowska; z klasy g ry  fortepjanowej prof. 
Sygietyńskiego: S. Minkowówna i Fmilja 
Olszańska; z klasy gry fortepjanowej pfof. 
Romaszki: Jadwaga Kiwmkowska i Leoka- 
dja Tiawińska; z klasy g ry  fortepjanowej 
prof. Jaczynowskiej: Stefanja Kołakowska.

Oprócz togo następujące eksternistki i ek- 
sterniści otrzymali świadectwa na nauczy­
cieli gry  fortepjanowej i kapelmistrzów 
wojskowych: a) na nauczycieli muzyki.
Zofja Dobrowolska*, Paulina ITrsteiiiówna, 
0 . Bormanówna, Elżbieta Gorąjska, xata- 
Ija Abramowiczówma, Nadzieja Friedlówna, 
Zofja Kriegerówna, Fliza Zylbersteinówna 
i Antoni Eogosz; b) na kapelmistrzów’ woj­

skowych: llelntan Morducb, Zygmunt Za­
krzewski, Jankiel Katz, Abraham Rabmo- 
wicz, Józef Sokołowski, Jan  Kernowicz, 
S. Melzak, Józef Glantz i Afroim Kaban.

=  WARSZAW SKIPI TOWARZYSTWO 
MUZ) KÓ\Y 1 ŚPIEW AKÓW  z dniem 7 
l.ipca przeniosło swój lokal na ul. Nowy- 
Świat Vr. 25 m. 3.

=  PRZYSZŁY SEZON KONCERTO­
WY W 0. S. w F I  EH A RMONJI W AJI- 
SZAYYSK1EJ. Na wielokrotne zapytania 
co do dalszych zamiarów' artystycznych 
W arszawskiej O ik iestry  symfonicznej i 
przyszłego sezonu koncertowego w Fil-  
liarmonji YYarszawskiej odpowdedzią może 
być list zarządu tej organizacji artystycz­
nej, ogłoszony w prasie codziennej'. Brzmi 
on następująco:

„YYszeilde pogłoski o rozłamie, który 
rzekomo miał się ujawmif w łonie war­
szawskiej orkiestry symfonicznej, $ą po­
zbawione wszelkiej podstawy, jeszcze bo­
wiem przed w ,jazdom  grona członków W. 
0 .  S. na letni sezon koncertowy do Ro­
stowa nad Donem, wszyscy podpisali zo­
bowiązanie koleżeńskie, mające na celu 
u trw alenie  tego artystycznego zrzeszeniu 
w W arszawie na przyszdość.

Obecn\ zarząd W. O. S., wybrany przez 
zachęconą powodzeniem orkiestrę , ma obo­
wiązek zorganizowania przyszłego sezonu 
koncertowego; poczynił też już starania  
w celu wwnajęeia sali 1 ilharmonji, je s t  
przekonany że rokowania wezmą obrót 
pom yślny a wszelkie zatargi wewnętrzne 
ogólnej i prymilywmej natury, nic osłabią 
spoistości zrzeszenia, ani nie odwrócą a r ­
tystów od w ytkniętego celu.

Plan sezonu koncertowego orkiestra 
ogłosi we właściwym czasie“ .

=  1 inna wydawnicza „ UrnAmrs. lidi- 
tion* w Y\ iedmu ma zamiar ogłosić dru­
kiem w swych wydawnictwach Kilka dziel 
KAROLA SZYMAN OWSKIEli< >.

=  Z SEZONU RFTNi EGO A WAR­
SZAWIE. Opera popalania  w Dolinie 
Szwajcarskiej w myśl przyrzoczenia sze­
rzenia kultu muzyki rodzimej wystawiła 
jednoaktową operę Henryka Jareckiego 
„Pow rót tuty*, dzieło znano już W arsza­
wie z przed kilkunastu Jaty. Opera J a ­
reckiego pozbawiona je 4  cech pretensjo­
nalności i zatrąca o nutę  moniuszkowską. 
Z trzech obrazów opery (1) modlitwa dzieci 
z prostą  i szczerą muzyką, 2) w obozie
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zbójców z tańcami i niezbyt ciekawymi 
ustępami chóralnymi i 3) powrót taty) 
największą wartość posiada obraz o s ta t­
ni. Operę prowadził z dużem powo­
dzeniem p. Władysław Miller. Dla wypeł­
nienia wieczoru, w którym daje się opera 
H. Jareckiego dodawana je s t  „Rycerskość 
wieśniacza1* Mascagniego; naturalnie o pię­
knej idei szerzenia kultu muz; ki rodzimej 
należy wtedy na chwilę zapomnieć.

\irejmy jednak nadzieję, że z czasem 
Opera popularna „Rycerskość wieśniaczą'* 
zastąpi jednoaktówkami kompozytorów pol­
skich W prz\szłości, gdy siły pozwolą, 
gdy opera popularna rozporządzać będzie 
większą sceną, polecim. je j  uwadze tych 
kompozytorów' polskich, którzy mimo ta len t 
pierwszorzędny napróżno starali się o wy­
stawienie swych dziel na scenie Teatru 
Wielkiego.

=  KONCERTY MUZY .KI POLSKI KJ 
/A  G-RAN'TC A.. W ostatnim zeszycie po­
daliśmy wzmiankę o zamiarze p. Grzegorza 
F ite lberga  urządzenia za granica, w przy­
szłym sezonie koncertów muzyk, polskiej. 
Koncerty te  odbędą się w Wiedniu (dwa 
wieczory), Berlinie i Moiiaehjum. W sto­
licy Austrji kiMiceriy dane bodą w sali 
Musikvereinu 10 listopada r. b. i 18 stycz­
nia 1!)P2 r 1’rogramy t.ycb koncertów 
mają olijąć między mnemi symfonję mi­
strza Paderew skiego , symfonję Karola 
Szymanowskiego, oraz kompozycje Mie­
czysława Karłowicza i Ludomira Róży­
ckiego; W Berlinie koncert muzyki polskiej 
naznaczono na dzień 1 grudnia w sali „Sing- 
akadcinie", w Monachjum zaś na koniec 
grudnia. W koncertach wezmą udział miej­
scowe o rk iestry  filharmonijne pod dyr. p 
F ite lberga.

=  LWOW. 27 czei'wca na popisie ucz­
niów' i uczennic konserwmtorjum galicyj­
skiego Towrarzystwra muzycznego w >sunęli 
się na czoło wykonawców' w'ychowańc\ wyż­
szego kursu gry fort epjaiiowęj, pozostającej 
pod kierunkiem Ludomira Różyckiego. Był 
to pierwszy występ jiubliczny uczniów prof. 
Różyckiego i spotkał się z gorącem uzna­
niem publiczności i tej części praV} pol­
skiej (propagującej prawdziwą* a nie pół- 
sztukę), która, nie kierując się względami 
koteryjnymi i nie uznając systemu protek­
cyjnego, zwłaszcza popierania miernot sp ra­
wiedliwie ocenia zasługi tych, którzy przy 
każdej sposobności tendencyjnie są igno­
rowani. Lwowska .G azeta  Wieczorna**,

zamieszczając sprawozdanie z wspomniane­
go popisu, pisze między innemi:

„Z klasy gry na fortepjanie, a raczej 
kursu je j  najwyższego, prowadzonego ogro­
mnie umiejętnie przez wysoce u ta len tow a­
nego kompozytora prof. Ludomira Różyc­
kiego, na plan pierwszy wysunęła się p. 
ReniadzJkowska, Bodnarówna, Hamerski 
i Majerski. Na szczególnie pochwalną 
ocenę z wymienionycli wychowanków za­
służyła właścicielka imienia pierwsze­
go i ostatni z wymienionych. Ban 
na Bernadzikow'ska to ta len t widoczny, 
szczery i poważny. Technika jej postępup- 
prawidłowc uderzenie ładne, temperament 
umiejętnie trzymany na wodzy. Grę p Ber- 
nadzikowrskiej cechuje przy tom zrozumie­
nie i szczere odczucie. P. Majerski po­
siada rozmach na wirtuoza szerokiego i 
w jak  najlepszym stylu. N a tm a  to bujna 
ogromnie, zamaszysta, zdrowa wreszcie i 
silna. Wykonany przez niego z polotem 
koncert o-moll Czajkowskiego, wy liii się 
na czoło produkcji wczorajszej.

Doskonały kierunek zdradza też, /arowno 
w każdej frazie, jak i rzucie ogólnym wy­
konywanych utworów, p. Hamerski, po - 
dolinie jak  i p. Bodnarówna, grająca s ta ­
rannie i z widoczncin zrozumieniem.

Pochwały bez zastrzeżeń należą się p. 
Danczowskiemu, wiolonczeliście (uczniowi 
prof. sladka), k tórego zdolności piękne już 
nieraz ocenialiśmy entuzjastycznie. Ze ta ­
lent to pierwszorzędny, stwierdził ponow nie 
w .stęp wczorajszy.

Milom urozmaiceniem programu było 
wykonanie precyzyjnie na flecie przez p. 
Dellinana, ucznia prof. Spatta, kołysanki 
Dop],dera, a wceszsia Haydna kw artet  
smyczkowy B-iimr (pp. Weisberżanka, Li- 
I ienllial, Lobarzewrski i Scheidel) wyko­
nany ładnie i z nałożyłem odczuciem 
stylu.

Pochlebne miperlaty wy przy padają w resz­
cie w udziale p. Mnnclingerowd (wycho­
wankowi klasy śpiewu |irof. A. Dianniego), 
który obdarzony pierwszorzędnej wartości 
niatorjałem głosowi m ujmuje także umie­
ję tnością  wielce już zaawansowaną. Arje 
z „Roberta  djabła" i „Bocc-anegry**, po­
dane były z rozmąciłem i pożądanym tu- 
pe tem “ .

—  KRAKÓW. Z konserwatojum To­
warzystwa muzycznego. Przy egzaminie 
rocznym (w końcu czerwca) następujący 
uczniowie otrzymali patent z ukończenia 
konserw atoijmn z nauki gry na fortepja-
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nie jako przedmiotu głównego, wraz z od­
nośnymi przedmiotami poboczny mi: z klasy 
dyrektora  d-ra Władysława Żeleńskiego: 
Stefanja (iebauerówna; z klasy p r o t  Je  
rzego Lalewicza: a) z postępem bardzo 
dobrym. Katarzyna jCzyżewiczówna, Ka­
rola Dobrowolska, Alarja Wańkowiczówna; 
b) z postępem celującym (dyplomi: Kazi­
miera Libanówna, Leon Podolski i Janina 
Rytwiuska. Leon Kosenblum z klasy prot. 
Lalewicza otrzyma) w ocenie szczególnego 
uzdolnienia i niezwykłej pracy najwyższe 
odznaczenie t. j .  dyplom i medal srebrny.

—  HAS ULUT11. Cykl przedstawień wa­
gnerowskich rozpoczął się w roku bieżą­
cym od wystawienia v Śpiewak ów norym­
berskich*. Reżyserję objął Zygfryd W a­
gner, o rk ies trą  dyrygował Hans Richter. 
P rasa  z uznaniem wyraża saię o insceniza­
cji, stwierdzając, że stanęła  ona na tym 
samym wysokim poziomie artystycznym, 
do jakiego B aireu tl i  zdawna wielbiciel i 
W agnera  przyzwyczaił. Z sil wykonaw­
czych najwybitniejszy rezulta t artystyczny 
uzyskali: p. Herman Weil w partji  Hansa 
Sachsa, p. Sclmltz jako Beckmesser, p 
I la fgren-W aag jako Lwa. Stroną deko­
racyjną zajął się prot. Briickner, dając 
arcydzieła sztuki dekoracyjnej.

V, dniu 24-ym lipca wystawiono „Par- 
s ifa la“ . Ueżyserją kierował również Zy­
gfryd Wagner, orkiestrą  dyrygował Karol 
Much. Niezwykłe sukces artystyczny wr par­
tji Kundry zdobyła p. Anna Bahr-Milden- 
burg, zaliczana do najlepszych śpiewmczek 
wagnerowskich. Z zastrzeżeniami nato­
miast spotkało .się wykonanie partji ty tu ­
łowej przez Van Dycka, zasłużonego zresztą, 
niegdyś jednego z najświetniejszych śp ie ­
waków wagnerowskich

=  KONCERT MUZYJU POLSKJLJ 
W ROSTOWIE NAD DONEM. Koncertu­
jąca podczas sezonu letniego w It osi ow­
akim klubie handlów nu W arszawska Or­
k iestra  Symfoniczna, powzięła piękny i god­
ny pochwały plan z a p i n a n i a  tamtejszej 
publiczności z muzyką polską i w tym celu

po wyjednaniu u dyrekcji klub u odpowied­
niej aprobaty cały jeden  wieczór poświe­
cono dziełom kompozytorów polskich. Za­
miar urządzenia koncertu muzyki polskiej 
przybrał kształty  urzeczywistnienia dzię­
ki zabit.-gom p. Józefa Ozimińskiego, za­
angażowanego do Rostowa w charakterze 
solisty i kapelmistrza; pod jego  też dy­
rekcją odbył się w dniu 7 lipca omawia­
ny koncert, na którym wykonano: polom-z 
A-dur Chopina, uw ertu rę  „B a jkę11 Moniusz­
ki, „Step" Noskowskiego, w „T a trach ‘‘ Że­
leńskiego, „Rapsodję litewTsk ą “ Karlów icza, 
poloneza elegijnego Noskowskiego, pieśń 
żołnierską i mazura z „ Halki “ \foniuszki 
Prasa miejscowa z uznaniem wyraża się o 
naszej muzyce, podkreśla zalety utwrorów 
Karłowicza, Noskowskiego i Żeleńskiego, 
i podnosi kapełinistrzowski ta lent p. 
Ozimińskiego, jego  inteligiencję, żałując 
jedynie, że tak rzadko widzi go p m  pul­
picie kape]mistrzowrskim. Publiczność urzą­
dziła p. Ozimińskiemu gorącą owację, 
wieńcząc go przytem kwiatami.

Atizyka na prowincji.

== O:- fR O W lEC . „L utn ia11 w O s t iw c u  
obcliocłziła d. 8-go z. m dziesięciolecie 
swego istnienia. Staraniem zabiegłiwego 
jej prezesa, p. Adama Mrozowskiego, od­
był się koncert jubileuszoA\y, w którym 
wzięli między innemi udział artyści war­
szawscy: śpiewaczka, p. Marja W róblew­
ska i wiolonczelista p. Wacław' Hiźycki. 
Artystów przyjmowano nader owacyjnie. 
Akompaniował p. Feliks Starczewski.

=  KAI.1SZ. P. Henryk Adamus, wio­
lonczelista, członek orkiestry  filharmonn- 
nej i operow#j w arszaw'skiej, z dniem 15 
I). m. obejmuje dyrekcję kaliskiego To­
warzystwa muzycznego. P. Adamus stu- 
djowal muzykę w konserwatorium w ar­
szawskimi!, następnie w lipskiem.



Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

Ze wspemnień o Feliksie Mottlu.

Zmarły 2-go lipca słynny kapelmi­
strz niemiecki, o k tórego śmierci dono­
siliśmy w zeszłym numerze, ujrzał światło 
dzienne 24 siernia 185(1 r. w Dolnem St. 
Veit pod Wiedniem. S tndja  muzyczne 
ukończył w konserwatorjuin w Wiedniu 
i rozpoczął kar je rą  artystyczną jako kie­
rownik wiedeńskiego akademickiego To­
warzystwa wagnerowskiego. W r. l s s i  
został nadwornym kapelmistrzem w Karls­
ruhe. W pięć lat później, zajmując to 
stanowisko dyrygował po raz p ie r ­
wszy w Kayreucic z nadzwyczajnem po­
wodzeniem dramatami W agnera. W tym 
też czasie powoływano go na dyrektora  
nadwornej opory w Berlinie, propozycji 
jednak nie przyjął. W r. 1898 odznaczo­
ny został ty tu łem  (lenera lm usikdiroktor’a i 
w dziesięć ła t  potem zamienił urząd w K arls­
ruhe na taki sam w Monaclijnm, gzie też 
w r. 1904 objął kierownictwo królewskiej 
akademji muzycznej (z Bussmeyeiein). W r. 
1907 zaangażowany został na kapelmistrza 
nadwornej opery w Stolicy Bawarji. 4 lipca 
r.b. U niw ersytet w Heidelbergu miał miano­
wać Mottla honorowym doktorem filozfji. 
.lako kompozytor napisał Mottl opery: „Ag- 
nes Berriauer® (graną  w Weimarze w r. 
1880), „Ramio* i „Książe i śpiewak*,dalej: 
Kantatę „ E b e rs te in “ (wykonaną w TTarls- 
ruhe w r. 1881), balet „Pan im Busch" 
(Karlsruhe w r. 1900), kw arte t  smyczko­
wy (189S), pieśni etc. .Mott! opracował 
wespół z kevi'm „Cyrulika z Bagdadu* 
Oorneliusa. redagował dla P e te rsa  nowe 
wydanie „ Napoju miłosnego" Donizettiego, 
wydał w r. 1907 uw ertury  W agnera: „ Król 
Enz.io“, „Polonia”, „Krysztof Kolumb11 i 
„Unie B rytanja", opracował w r. 1908 
Kantatę Bacha „Mer halni en neue Oher- 
k ee t“ i zinstrumentował pięć pieśni W a­
gnera, koncerty lliindla i Rameau, oraz 
pieśni Mozarta i Schuberta, kilka ballad

Koewego i pięć utworów lortepjanowych 
Schuberta. Mottl pomimo dosyć znacznych 
dochodów, jakie  pobierał, k tóre  oceniano 
na 110,000 marek rocznie, nie zostawił 
żadnego majątku. Spadkobiercami jego  są: 
17-letni syn z pierwszego małżeństwa ze 
śpiewaczką Standhartner, oraz jego  druga 
żona była śpiewaczka Passhender, z k tórą  
się Mottl na krótką przed śmiercią ożenił 
Wyrobił on dla niej, na wypadek swej 
śmierci, pensję w wysokości (1,000 marek, 
a dla syna 18,0oo m. do czasu pełnolet-  
noścj. Mottl był sam dla siebie nadzwy­
czaj oszczędny, a żuto wydal wszystko dla 
innych. Procesy jego pierwszej żony po­
chłonęły setki tysięcy. Pewien impresarjo 
amerykański ofiarował mu swego czasu za 
dyrygowanie , ,Parsifalem“ raz jeden w No­
wym Jorku  loo.Ooo marek. Mottl jednak 
odrzucił tę propozycję ze względu na Bay 
reuth.

Konstanty Sarnecki.

W majątku rodzinnym Ifalżbijówka, na 
Podolu, 22 lipca zmarł ś. p. Konstanty 
Sarnecki, obywatel ziemski, ceniony w sze­
rokich kołach miłośnik muzyki, wieloncze- 
listn amator, znany ze swej ofiarności, 
gdy chodziło o cele artystyczne lub pomoc 
kształcącym się w muzyce.

Miesiące zimowe zmarły spędzał sta le  
w W arszawie, przyjmując często udział 
w koncertach, zwłaszcza dobroczynnych. 
S. p. Iy Sarnecki muzyce poświęcał się 
z zamiłowaniem od lat dziecięcych, po­
ważne stndja odbył za granicą, kształcił 
się w grze na wiolonczeli u pierwszo­
rzędnych mistrzów, i g rę  jego  cechowały 
zalety artystyczne.

I - ^ e d a k t o r  i  W y d a w c a  R o m a n  C h o j n a c k i .

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuje.

rocz n i e  2 rb .  p ó ł r o c z n i e  1 rb. )

Nauczyciele teorji, harmonji, kontrapunktu, in- 
strumentacji.

Bie rnack i  Mic ha ł ,  prof . ,  W id o k  14.
Cz e rn i a ws k i  T a d e u s z ,  Al.  J e r o zo l i m sk i e  63.  
K ruz iń s k i  Wincenty  ( lekcje tenrji  i ha rmon j i )  

Sadowa 3 -19.
O p ie ń s k i  H e n r y k ,  W i l c za  53.
Ry t e l  P io t r ,  D łu g a  29.
S t a tk o ws k i  R o m a n  prof . ,  O r d y n a c k a  11. 
Surzyński  Mieczysław,  Kanonja  12 
Szopsk i  F e l i c j a n ,  Al.  J e ro zo l im sk i e  43.  
S te f ano wicz  Micha ł ,  R a d n a  7.
Cho jnack i  R o m a n ,  K ru cza  7 ,

Nauczyciele śpiewu solowego.
Bogucki  Stanisław,  Krucza  47 m. 8. Tel .  1 40 -72  

p r zy jm u j e  od 1 2 — 1 .
C h o d a k o w s k i  Józe f ,  prof . .  O r d y n a c k a  11. 
C o m t e - W i l g o c k a ,  B ra ck a  6.
G iu s t i n i a n i  Ka ro l ,  prof . ,  N ow y-Ś w ia t  7. 
L ip i a ń sk i  J ó z e f  prof . ,  Al. J e r o z o l i m s k i e  66 , m.  9 

od 1 1 — 1 i od  3 — f>.
K o p y to w s k a  Mar ja ,  So lna  12.
Mielęcka J adwiga ,  Smo l na  23  —  7.
Mi l l e r  W ła d ys ł a w ,  Sz ko ln a  1.
My sz u ga  A le k sa n d e r ,  K ra k . - P r z e d m i e ś c i e  6 .
O t t o  W ładys ł aw ,  H o ż a  23.
Szymańska  Marja,  Nowowie j ska  18.

Nauczyciele gry fortepjanowej.
B r e n n e r  D o ro t a ,  S- to  K rz ys k a  43.
Buszówna  W a n d a ,  Żabia  4 -28 .
Cymb a l iń s k i  S t e f an ,  M o k o t o w s k a  49.  
D om an i ew sk i  B o l e s ł aw ,  prof . ,  H o ż a  40.  
D z i e r zb i c ka  I r ena,  W i l c z a  59  m. 5.
Ga j ew ska  Fel icja ,  Chmielna 64.
G a l e w s k a  E u ge n j a ,  uc z e n n i c a  prof .  P ug no ,

Z ło t a  26.  Obecnie: Pa ry ż ,  2]  r ue  Jacob.  
J a c z y n o w s k a  Ka t a r zyn a ,  p ro f . ,  W s p ó l n a  33.  
J a g o d z i ń s k a  S t ef an j a ,  Mar sza łkow ska  22.  
J a n o w s k a  Mar j a ,  K ru cz a  24— 7 .
K ruz iń sk i  W i n c e n t y ,  Sadowa 3 -19 .  
Ł o p u s k a - W y l e ż y ń s k a  H e l e n a ,  Wi lcza  55 — 12. 
M e i zn e r - S zw ar co w a  C h ł o d n a  30 .
Melcer Henryk,  Wspó ln a  54,  m. 7.
Mi cha łow sk i  A le k sa n d e r ,  prof . ,  W ło d z i m i e r s k a  1 1 . 
N o w a c k a  L eok ad j a ,  Wilcza 55 — 12. 
P ło s a jk i e w i c z  L.  T . ,  P ro s t a  36.
P rz ya ł gow sk i  I gnac y ,  prof . ,  Z i e l na  15.
R a fa l s ka  W a n d a ,  Z ło t a  3 7 — 10.
R óżyck i  A leksand e r ,  prof . ,  P i ę k n a  16B.
R y te l  P io t r ,  D łu g a  29.
Ry te l  An ie la ,  D ł u g a  29 .
S t a r c zew sk i  Fel ik s  ( ak o m p an ja m en t ) ,  X. -Świat  22,  

p rzy jmu je  od 3 —  4.
S t r ob l  Rudol f ,  prof . ,  K ru c z a  41.
S zy có w n a  Leonarda,  Żórawia  28.
T a r c z y ń s k a  Cecyl j a ,  W sp ó l n a  51- 
T i s s e r a n t  Lud wik ,  K ru cz a  18.

U r s t e in  Ludwik ,  prof . ,  K ra k . -P rz ed m .  9,  (wejśc ie  
od ul.  K ról ewsk i e j  (N2 1).

Wąsowska  Rudige r  Mar ja  prof. szk.  Toiv .  Muz., Mar­
s za łkowska  81 111. 19 od 5— 7. 

W ęd ry ch ow sk a -C zap l i ck a ,  P i ę k n a  22,  tel .  1 4 0 - 5 8  
Wi śn i ck a  J an i na ,  E l e k t o r a l n a  20.
W i t k ow s ka  W ik t o r j a  Kopern ika  18 ;
W y s o c k a  Sł awa,  N o w o g r o d z k a  19.
Z ab ło ck i  A dam ,  prof . ,  J e r o z o l i m s k a  67.

Nauczyciele gry skrzypcowej.
A us t  R o m u a l d  p ro f e so r ,  W s p ó l n a  64.
Barcewicz  S t an i s ław,  p ro f e so r ,  O r d y n a c k a  10. 
Bob i l ewicz  Leo po ld ,  C h m i e ln a  45.
D łu towsk i  Wojc i ech ,  P iw na  3 .
D ru lm a n  J a k ó b  prof . ,  M a r j c n sz t ad t  19.
K re c z m e r  Arkadjusz ,  O b o ż n a  9.
Ozimińsk i  Józef,  K ra k . - P rz e d m e i ś c i e  16 .
Kla jn  Al. prof . ,  W sp ó l n a  56  ,m. 9.
Kl imek E w ar ys t ,  Mokotowska  7 1 — 31.
Kownacki  Antoni ,  Wspólna  45.
S e r o k a  Fr . ,  Ż ó ra w ia  6.
S z pe c h t a ,  Że l a zn a  85.
Wy leżyńsk i  Adam ,  Wi l cza  5 5 — 12.

Nauczyciele gry na flecie.
Król ikowsk i  Władys ł aw ,  F r e t a  33.

Nauczyciele gry na oboju.
Z. S inge r  p ro f e so r ,  K r u c z a  23.

Nauczyciele gry na wiolonczeli.
S e b e l i k  J a n ,  Mar sza łkow ska  79.

Nauczyciele gry na kontrabasie.
Le wi t  A-. Członek Warsz.  Ork .  Symf. N o w o ­

l ipie 40  -  40.

Kierownicy chórów.
Czerni awski  T a d e u s z ,  Al.  J e ro zo l im sk i e  63.  
G o d e c k i  T o m a s z ,  Ś to  Krzy ska  30.
L a c h m a n  Wac ł aw ,  C hm ie lna  32.
Maszyńsk i  P iot r ,  D y r e k to r  „ L u t n i * , C h m i e ln a  8. 
Mi ller  Władys ław ,  Sz ko lna  1.
O p ieńsk i  H en ry k ,  Wi l cza  53.
O t t o  Władys ł aw ,  H o ż a  23 .
R zep ko  Władys ł aw ,  N o w o g r o d z k a  58.
T i s s e r an t  Ludwik ,  K ru cz a  18.
Wyleżyńsk i  A dam ,  Wi lcza  5 5 — 12.

Kapelmistrze.
F i t e l b e r g  G rz e go rz ,  M az o w ie c ka  8.
Melcer  H e n r yk ,  Wspólna  54  m. 7.
O p ie ń sk i  H en ry k ,  Wi l cza  53.
Oz imińsk i  Józe f ,  K r a k . - P r z e d m ie ś c i e  16. 
Wy leżyńsk i  Adam,  Wi l cza  5 5 — 12.

Kierownicy zespołów salonowych i muzyki 
antraktowej

K ok orz yck i  S t e f an ,  Nowy-Świa t  43.
Rysz J e r zy ,  Ś l i ska 6— 14.

Związki.
Związek muzyków Króles twa  Polskiego Foksa l  14 
Warszawski  Związek  muzyków,  C h m i e ln a  30.  
S tow arzyszen i e  O rg an i s t ó w ,  Ks i ą żęc a  2 1 .



Adresy artystów muzyków i pedagogów zamie­
szkałych poza Warszawą.

Łódź.
Szwarcbach Stanisław,  pianista,  kompozytor,  P io t r ­

kowska  71.
Włoctawek.

Neumark  —  Sokolow Wer a ,  lekcje g ry  for tepia­
nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz  Ł.  (dyrek tor  szkoły muz.) .

Piotrków.
T .  Mazurk i ewicz  (Dyr .  I  ow.  Muzycz. )  lekcje g ry  

for tepianowej ,  t eo r j i  i udział  w koncertach.
Babicka Stefanja,  lekcje g ry  for tepianowej .  Spe­

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs  kon- 
serwatorjum.

Mława.
W. Szwejkowski  (dyr .  Lutni).  L ek c j e  g ry  forte-  

pjanowej i organowej  i zespoły chóralne.
Będzin.

K. Herbaczewski  (dyr.  Tow.  muz. )  lekcje g ry  for- 
tepjanowej  i zespoły chóralne.

Moskwa.
Pach u l s k i  He n ry k  prof.  konserwat . ,  p j an i s ta  i k o m ­

pozytor .  Gr ana tny j  z au ł e k  dom Armi ańs k i eg o .
Grodno.

W ró b l ew sk a  Alina,  Sadowa 1 2 , ku rsy  muzyczne 
i kur sy  gimnastyki  rytmicznej  według meto­
dy Dalcroze’a.

W ilno.
Bohuszewiczówna W an d a ,  ul ica Wie lka  5, m 1
współudział  w koncer tach i lekcje g ry  skrzypcowej .
H.  Szydłowska ,  lekcje g ry  for tepianowej ,  I gna towski  

zaułek 3 ,m.  8 ,

Żukowska  Bron is ława (Nabier eżnaja  4,  m 12 )  l e ­
kc j e  g ry  for tepjanowej .

Mchtopol (Krym).
Czubaty  El jasz,  dy rek tor  i właściciel szkoły m u ­

zycznej  (klasy: skr zypcowa i for tepjanowab 
Żyrardów.

M a r j a  P rocne r ,  Lekcje g ry  for tepjanowej .  P r z y ­
gotowanie  na ś r edn i  kurs  konserwaior jum.  

Kraków'.
Dr.  Chybiń sk i  Adolf,  D łu g a  4.
Dr .  Zdzisław Jachimecki ,  Grodzka  47.
Dr.  Re is s  J ó z e f  Wład ys ł aw ,  S t arowi ś lna  46,  (har  

mon ja ,  l i is tor ja muzyki ,  p r z y go t o w a n i e  do 
eg za m in u  pa ńs twow ego) .

Heumann  Stani sł awa (uczennica Lamper t iego)  l e ­
kcje  śpiewu,  Batorego 18.

Livów.
Różycki  Ludomir ,  Długosza 29.
Skrzydl ewski  Stanisław,  Chorążczyzna 10 .
J a ro s ł aw  Leszczyński ,  Tea tyńska  9.
Hen ryk  J a r e c k i ,  n a u k a  part j i  ope r .  Os so l i ń sk i ch  I I .  
Stanisław Mańkowski ,  Chodki ewicza  9.

Wiedeń.
Wolfsohn Ju l jusz ,  pianista,  Fuchs tha l erg  12. 

Berlin.
Janezewska-Rybał towska,  pianistka,  Uhland- 

[s trasse 45.
Neumark  Ignacy,  kapelmis t rz  i ko r epe ty to r  solis­

tów operowych C h a r l o t t e n b u r g  G ro lmans t r .  
61 III

Poznań.
Pan ieńska  Teresa,  Półwie j ska  25,  lekcje śpiewu so 
lowego,

S K Ł A D  N U T

G e b e t h n e r a  i W o l f f a
w  Warszawie.

POLECA:

K O M P O Z Y C  JE

Ludomira Różyckiego.
Fortepian.

Op. 2 o  Pr e ludes  (drugie wyd ) rub.  1 .—
Op. 3a 2 Pr e ludes  „ — .50
Op. 3 b  2 Nocturnes „ — .60
Op. 4  Im Spiel de r  Wel l en  ( I g r a sz ka  fal),, 1 .—  
Op. 6 4 Imprumptus  „ 1.50
Op. 11 Fanta i si e  1.25
Op 15 Legende (drugie w y d )  „ 1 .—
Op. 26  Cont.es d’une horloge:

1) Menuet  ,, — .75
2) Berceuse „  — .75

Op. 28  Ur ,, — .50

Śpiew.
Op. 9 8 pieśni (Miciński) compi. rub.  1 .75
Op. 12 4 pieśni (Jel lenta)  compl. „ u o
Op.  14 6 pieśni (Nietzsche,  IbsenHeine „ 1.75
Wydani e  oddzielne:

1) Agnes „ - . 5 0
2 )  Wenec j a „ — .50
3 ) P ieśń  dziewczęcia ,. - . 5 0
4) Stanąć  nad morzem „ — 50
5) W mej piersi  ból „ — .50
6) Łabędź „ — .50

O r k ie s tr a .
Pa r ty tu r a  poematu „Boles ław Smiały“ rub.  3 . 6 0

„  „  Auhell i „  6.—

Głosy orkiestralne do wypożyczenia



P o k  IV. W arszaw a, i W rześn ia  1911 r. N i 17 . (Ogólnego zbioru Ns 71)

Przegląd muzyczny
DWUTYGODNIK 

PO ŚW IĘC O N Y  a u z Y g e

WYCHODZI

@  l-ęo I 15-go każdego mlcs!qco. £2)

WARUNKI PRENUMERATY:

W Warszawie, kraiu, cesarstwie i zagranicą: rocznie: 3  rb. 60  kop.; półrocznie 2  rb. kwartalnie /  rb. (W Galicji:

rocz. kor. 9, półrocz. kor. 5, kwar. kor. 2.50.

Numer  pojedynczy 15 kop.

Cena ogłoszeń: 20 kop. za wiersz petitowy.

Prenumeratę przyjmują w Warszawie i na prowincji — wszystkie księgarnie; w Krakowie: 
księgarnia Piwarskiego i Sp , i biuro dzienników Salomonowej; we Lwowie: księgarnie 

Altenberga i Połonieckiego; w Poznaniu księgarnia Niemierkiewicza.

W Warszawie oddzielne numery nabywać można w kjoskach i księgarniach, 

Redakcja otwarta jest codziennie od 12— 1 i od 4—6 po., w niedziele i święta od 12— 1. 

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem świąt od 4 — 5 pp.

Adres Redakcji: W arszawa, Krucza Nr 7.

Telefon Redakcji J\f° 188-75.

T R E Ś Ć  N U M E R U  17.
Materiały do dziejów król. ku ję li rorantystów na Wawelu — przez d r a  Ad. Chybińskiego. 

O ruchu muzycznym w Paznattiu od roku 1800 do 1830  — przez Teresę Panieńską. Z  Fil- 

hatm onji W arszawskiej. L iszt i  kobiety. Przegląd prasy. Nowości wydawnicze. Kronika.

M uzyka na prowincji.



Wspomnienia łiistoryczne.
(Od 1 — 15 września).

1 września 1854 ur. się llumperdinck. 9 września 1873 ur. się Kroyer.
3 ł ) 1901 urn Chrysander. 11 V 1780 ur. się F r.  Ruklau.
4 1824 ur się Ant. Bruckner. 12 » 1764 um. Rameau.
5 W 1791 ur. się J. Meyerbeer. 14 V 1737 ur. się M. Haydn.
6 ty 1855 ur. się Humlnel 14 1760 ur. się L. Cherubini.
8 r> 1841 ur. się Dworzak. 14 1885 um. F r .  Kiel.
8 ty 1894 mu Helmholz. 15 . . 1885 um. Juljusz Zarembski.

Z n a n a  f i r m a  k s i ę g a r s k a  
F r .  P U S i E i A  w  Ratyzbonie (Regensburg)

wydała nową książkę pod tytułem :

Dzieje muzyk i  kośc ie lne ,
opracowane przez D-ra K. Weinmanna.

Dzieło to traktuje  o muzyce kościelnej od pierwszych jej początków, aż do czasu 
obecnego. W pracy tej wziął udział znany historyk polski D-r. A. Chybiński.

Styl jasny przystępny dla każdego miłośnika muzyki kościelnej.
Cena m  o p r a w i e  Rb. I k o p .  2 0 .

Do nabycia w księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie.
Taż firma poleca:

MSZAŁY RZYMSKIE z nowym watykańskim Chorałem, B R EW IA R ZE , DIURNA- 
LIKI, RYTUAŁY i t. p. z świętami na właściwem miejscu.

Najnowsze katalogi firma wysyła bezpłatnie.

dwutyyodnik poświęcony kulturze poi- 
44 skiej: filozofji, sprawom społecznym, 

{ literaturze, teatrowi, muzyce i sztu­
kom plastycznym.

WYCHODZI WE LWOWIE 10-go i 25-go KAŻDEGO AIESIACA 
POD KIEROWNICTWEM

d-ra Br Biegeleseina, d-ra L. biegelesema, Tad. Dąbrowskiego, Józefa ledlicza M. OiszewsKiego 

i Lud. Różyckiego —przy współudziale najwvDuniejszvch sił literackich i naukowych.

Adres  Red. :  Lwów, ul. św. M arka 6.— A dre s  adm. :  Lwów, ul Czerniakowskiego 3. 

Prenumerata kwar ta lnie  1 rb. 30 kop., półrocznie 2 rb. 60 kop., rocznie 5 rb. 20 kop.,

W Austrji  kwar talnio 2 k. 50 gr., z przesyłką 2 k. 70 gr. W  Niemczech kwar t a ln i e  z p r zos j łką  2 k 50 f


